
Rok 11869,
D ziennik K raj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt 

N um er pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata ic gnosis
rocznie kw artalnie 

5 z łr. —
24 .  — 6 —
16 tal. 20 sgr. 4 ta l. 5 sgr

. .  108 frank. 27 fr. —
W Belgji, W łoszech i Szwaj-

carji ...........................  80 frank  20 fr.

W K rak o w ie .............................  20 złr.
W A ustrji i j W ęgrzech . . ,
W  Prusach i Niemczech . .
W e F ranc ji I A nglji.........

Przedp łatę  przyjm uje A dm inistracja dziennika K r a j , wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjack ie  i zagraniczne, oraz n iżśj wymienone ajencje.

Kraków oda

mie 
2 z ł
2 A  25 cent. 
1 15 srg.

ecznie

anków.

Nr. 69.

— 7 franków.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w K rakow ie, u lica K anonna 1. 115.
E k s p e d y c j a  miejscowa w d rukarn i Budweisera, ulica Grodzka. 

L isty  niefrankowanc nie przyjm ują się. R eklam acje niepieczętowane 
wolne są od opłaty. Rękopisma nadsyłane R edakcji nie zw racają się 
i niszczone b ę d ą .

Cena ogłoszeń (inseratóu->
za wiersz drobnego druku lub jego m iejsce:

Pierwsze um ieszczenie .....................    , ........... 8 centów,
Każde następne um ieszczenie  .............   5
Stem pel od każdorazowego um ieszczenia ...........................................30 „

Ogłoszenia przyjm uje A dm inisuaeja dziennika K raj, oraz niżśj 
wymienione ąjencje.

A je n c je  p rz y jm
K f '

r.
sięgarn ia  Gazdy.

W  Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. -  Księgarnia Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych. -  Narodowa drukarnia i księgarnia F. Ks. Pobudkiew icza.-W e Lwowie: Księgarnia Karola Wilda. _  Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. -  W Tarnowie 
-W  Przem yślu: Księgarnia braci J e lem ó w .- W Bochni: W . Pisz. — W Gorlicach: W. Muchowicz sekretarz Magistratu. -  W Tarnopolu: Księgarnia F. Csillika. — W  Poznaniu: Handel Kurnatowskiego na całe W. K s.Poznańskie i Prusy zachodnie 

A je n c je  p r z y jm u ją c e  o g ło s z e n ia : W  Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. -  W e L wow ie: Księgarnia Karola Wilda. — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta — Ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego. — W Tarnowie1 Ksieearnia Gazdy -  W Poznaniu- Administracja Dziennika Poznań 
W Wiedniu: Haasenstem et Vogler, Neuer Markt Nr. 11. -  Oppelik, W ollzeile Nr. 22. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berliiie, Lipsku, Bazylei, Ziirichu i St. Gallen u Hasensteina i Voglera. 'skiego.

O głoszenie przedpłaty.

W Krakowie i Lwowie w ajen­
cjach naszych: zia czerwiec 2 złr. —  za 
czerwiec, lipiec, ąjerpień i wrzesień 7 złr., 
do końca roku 12 złr. —: w Poznaniu 
W ajencji nasiWj: za czerwiec 1 tal. 
5 sgr. —  za czerwiec, lipiec, sierpień 
i wrzesień 4 tal. 20 sgr. —  do końca 
roku 8 tal. 5 sgr. —  z przesyłką po­
cztową w państwie austr. za czer­
wiec 2 złr. 25  c. —  od czerwac do koń­
ca września: 8 złr. —  do końca roku 
14 złr. —  w Prusach i Niemczech: 
za czerwiec 1 tal. 15 sgr. —  od czew- 
ea do końca września 6 tal. —  do 
końca roku 10 tal. 15 sgr.

Szanownych Prenumeratorów „Kraju“ 
uprasza się o wczesne ile możności 
przesyłanie zamówień; przypominając 
zarazem, że prenumerata, jak to w za­
łączonym dzisiaj liśpie zwrotnym wy­
rażono, liczy się f^lko od pierwszego 
do ostatniego dnia 
Późniejsze, codzieu 
nadesłane zamówię 
ministracji konieczn 
na cały miesiąc lic: 
szanownych Prenum łatorów narażają 
często na niercgularnyjodbiór, często zaś 
i na stratę numerów f |  ubiegłego czasu.

iażdego miesiąca, 
w ciągu miesiąca 

utrudniają Ad- 
oznaczenie stałej 

egzemplarzy, a

Administracja przyjmuje przedpłatę na na­
stępujące dzieła:

M o sk ie w sk ie  r zą d y  nu L itw ie  przez autora
„Czarnej księgi" — do 10 czerwca b. r. w1 ilości 
2 złr.

Ż y w o t K a z im ierza  P u ła w s k ie g o  przez L e­
onarda Chodźkę, ozdobiony przepysznemi staloryta- 
mi paryzkiemi; do 10 czerwca b. r. w ilości 2 złr.

O d c zy ty  dr. C e g ie lsk ie g o  o poezji polskiej 
XIX wieku — 2 tal. 20 sgr. czyli 4 złr. 80 c.

U k r a iń sk ie  n a r o d n ie  p esn i Feliksa L ipiń­
skiego 3 złr. I

Przedpłatę nadsyłać moźnsSi wraz z pieniędzmi 
pre numeracyjne!!’ i. 1

Administracja przyjmuje rów ileź zaipówienia na: 
U m ilili lis, B. B o l e s ł a w i t , l  którego dotąd wy­

szły trz ^ .e s z y ty  (zeszyt po 37 tg:.) — i inne nakła­
dy J . I; K r a s z e w s k i e g o ^  oraz na C za rn ą  
K się g ę  (cena 2 50 c. złr.) p ra  pow. Bo Horoża- 
nie.„ Wysyła natychmiast za uŁdesłanem należyto- 
ści lub przekazem pocztowym.

Kroacja i ^A/|*gry.
Nie wszystko złotem cr(się świeci, —  

przysłowie to da się zastosować w zu- 
pełuości do położenia Kroacji, które 
od pewnego czasu stało idę galicyjskim 
ideałem.

Teoretycznie układ za\arty  z Kroa- 
cją, daje jej dość obszerną, autonomję, 

i lecz wykonanie pozostawia wiele do ży-
' czenia, i aby się przekonać, jak ten

kraj zadowolony, wypada zapytać sa­
mych kroatów.

Zwodzeni przez długie lata przez 
W iedeń, następnie oddani na łaskę i 
niełaskę madjarów, uznali za stosowne 
porozumieć się z niemi, i układ przy-

I szedł do skutku, ale dumą madjarska
wnet użyła go za środek d0 zupełnego
opanowania kraju i ubezwłsdnienia na­
rodowych żywiołów. Czy w sejmie, czy 
w urzędzie cierpią tylko indywidua, 
będące narzędziem madjaryzai-ji, wolność 
prasy została całkiem pogwałcona, i

Kroacja nie może rozporządzać nawet 
guldenem na własne krajowe potrzeby.

Stan taki musi przedłużać rozdra­
żnienie i skrytą opozycję, której nie­
zmiernie łatwo było uniknąć, albowiem 
z wszystkich krajów słowiańskich Kroa­
cja przedstawia najmniej pola do pan- 
slawistycznej agitacji, a moskiewska pro­
paganda wcale tam nie popłaca. Jedy- 
nem życzeniem Kroacji, było żyć w zu­
pełnej zgodzie z madjarami, lecz zacho­
wać zarazem możuość dalszego rozwoju 
na narodowej podstawie.

Kraj ubogi, złożony przeważnie z w ło­
ścian —  gdyż większa własność znaj­
duje się prawie całkiem w ręku nie- 
mieszkających tam nigdy madjarów —  
potrzebował życzliwej pomocy zamo­
żniejszego szczepu, i niezmiernie łatwo 
było go pozyskać i dawniejsze rany 
zagoić, popierając z całych sił postęp 
ekonomiczny i społeczny. Samolubstwo 
madjarskie całkiem o tern zapomniało, 
i rozwinęło jedyną czynność na pola 
ustalenia swej hegemonji. Przeoczyło 
nawet znaczenie Kroacji w całej Sło- 
wiańszczyznie południowśj, mogące zró 
wnoważyć wpływy serbskie i zapewnić 
koronie Ś. Szczepana stanowczą przewagę 
na bałkańskim półwyspie.

Z obawy, aby nie wzmocnić zbytnie 
trój królestwa, nie domagano się z na­
leżytym naciskiem rozwiązania przesta­
rzałej instytucji pogranicza wojskowego, 
oddającej blizko miljon ludności sło- 
wiańskiśj pod kapralskie rządy; nie 
popierano dostatecznie przyłączenia Dal 
macji, które każdemu kroatowi tak mo­
cno leżało na sercu.

Nie dziw przeto, gdy ani narodowe 
dążenia, ani ekonomiczne potrzeby nie 
zostały zaspokojone, że Kroacja nie jest 
bynajmniej zadowoloną, tem więcej, iż 
sama przez się ani o sobie radzić, ani 
stanowić nie może, i wszelkie ustępstwa 
stały się blichtrem dla nieobeznanych 
z rzeczywistemi stosunkami.

Oczywiście iż nic nie może być po- 
żądańszego dla wiedeńskich centralistów, 
którzy wskazując z urąganiem na kro- 
ackie stosunki, biorą z tego pohop do 
odmawiania wszelkich praw nienie- 
mieckim narodom. Dostarcza to również 
dogodnśj broni czeskim moskalofilom, 
którzy z tego arsenału czerpią wciąż 
najdotkliwsze argumenta przeciwko wę- 
grom, którym w zamian za to taki 
stan rzeczy nie zapewnia żadnej a ża- 
dnśj korzyści.

Węgrzy są narodom politycznie zbyt 
wyrobionym, aby się nie mieli spo- 
strzedz, i aby maluczkość koteryjna, 
miała przeważyć stanowczo nad szer­
szym poglądem. Wypada odróżnić po 
litykę madjarską, od polityki korony 
św. Szczepana; jeżeli pierwsza nie ma 
żadnej przyszłości; za to druga nie 
spełniła dotąd ani połowy swego wiel­
kiego zadania. Zastosowanie pierw- 
szśj do Kroacji nie mogło przynieść 
żadnego dobrego owocu, tak jak i za- 
stosowywanie jćj wyłączne do sprato

krajowych prowadzić musi do zaskle 
pienia się w sobkostwie, do odgrani­
czenia od reszty świata, do zupełnćj 
obojętności na ogół spraw państw-a 
i w końcu do zupełnej politycznej ni­
cości. Szczęściem, iż kierunek ten ultra- 
madjarski; traci coraz więcćj zwolen- 
nikówr w Węgrzech.

Za to w polityce korony św. Szczepa 
na musi odegrać Kroacja przeważną 
rolę jako punkt przyciągający nietylko 
słowian tureckich, lecz i pobratymczych 
Słoweńców. Pojmuje to wybornie lewi­
ca sejmowa, która wzmocniwszy zna­
cznie swe szeregi, zamierza podnieść 
na serjo kwestję przyłączenia Dalmacji.

Tym razem centraliści wiedeńscy nie 
zdołają równie łatwo, jak w zeszłym  
roku umorzyć sprawy, gdyż i minister­
stwo węgierskie będzie musiało uledz 
pod naciskiem nietajnych życzeń sej­
mu, i zamiast prowadzić wojnę z opi- 
nją własnego kraju, zwróci ją raczej 
przeciwko przedlitawskiemu minister­
stwu.

Będzie to zarazem pierwsze zadość 
uczynienie dane Kroacji, które nie je­
den głos niezadowolnienia uśmierzy. Że 
zaś tylko zupełnie zadowolona Kroacja, 
może nie mieć separatystycznych dą­
żności, przeto usuwanie nawet wszel­
kich pozorów niedowierzania i opiera­
nia się na krajowcach więcćj ten kraj 
z Węgrami zespoli i zrobi głuchym na 
obce podszepty, jak nasyłanie tysięcy 
madjarskich urzędników, przeciwko któ­
rym podnoszą się dziś tak liczne skargi.

„Inne cele.“
Czas pod „przeglądem politycznym11 ob­

jaśnił wczoraj, co chciał rozumieć przez 
owe „inne cele“ przypisywane wywołują­
cym s z t u c z n e  jakoby rozdrażnienie prze­
ciw delegacji. Agitatorom (?) takim cho­
dzić ma, według Czasu, o niewysyłanie 
delegacji do rady państwa, o zajęcife bier­
nego i negacyjnego stanowiska, czyli in- 
nemi słowy o porzucenie polityki, która 
dotychczas nie doprowadziła do ceiu i nie 
ma widoków, żeby nadal doprowadzić 
mogła.

Czas widzi w tern jakąś arriers pensee. 
„Zdrowy rozum11 i cel prosty, do którego 
jawnie przyznać się można, oraz szczerość 
potępiających delegację, Czas uznałby wi­
dać dopiero wtedy, gdyby występowali 
przeciw delegacji w zamiarze trzymania 
się ślepo nadal polityki, której ona jest 
wyobrazicielką. Inaczej tego zrozumieć nie 
można.

Ponieważ stronnicy wniosku Smolki, wi­
dząc niemoc polityki delegacyjnej, chcą 
powrócić do tego wniosku, gdy rezolucji 
przeprowadzić nie było można, wnosi ztąd 
Czas, że wszyscy ci co potępiają delega­
cję, są eo ipso stronnikami wniosku Smolki. 

Wywód taki uważamy za naciągany. 
Można być albo nie być stronnikiem 

wniosku Smolki, ale dosyć jest mieć zdro­
wy rozum, żeby działalność większości 
delegacyjnej potępić. Ci nawet co pragną 
jak najgoręcej, żeby sejm wysyłał dele­
gatów do rady państwa, potępiać mogą 
tych co reprezentowali Galicję i dawali 
ton polityce koła polskiego w ubiegłej 
kadencji rajchsratu, jeżeli pragną zara­
zem, żeby reprezentacja była udolniejszą,

energiczniejszą, mniej przejętą doktryną 
podporządkowania, i więcej polską niż 
austrjacką. Od takiego stanowiska do sta­
nowiska wniosku Smolki bardzo daleko, 
a mogą być jeszcze stanowiska pośrednie.

Na jednem z tych stanowisk stoją ci, 
co stawiają zadosyćuczynienie żądaniom 
w ręzolucji zawartym za warunek dalsze­
go udziału w radzie państwa, co chcieli 
żeby delegaci złożyli mandaty i jeszcze 
dziś chcą tego, a to w tym celu, aby sej­
mowi zostawić wolne ręce do postąpienia 
jak uzna ga najstosowniejsze, i aby rzą­
dowi wiedeńskiemu okazać, że p r o g r a m u  
postawionego w rezolucji odstępować nie 
myślimy, żeśmy go nie stawiali na żarty.

Ci co bronią delegacji i jej politykę 
pochwalają, są w tem smutnem położeniu, 
że od programu w rezolucji zawartego 
powoli i nieznacznie odstępować muszą. 
Już p. B. R. korespondent i powaga Czasu 
(autor Programatologji) radzi wziąć rezo­
lucję na nowo pod d o j r z a ł e  obrady 
(jest to przyznanie, że rezolucja jest czemś 
niedowarzonem), i oddzielić compatibilia 
ab incompatrbUibus (jest to przyznanie, że 
są w .rezolucji incompatihilia, powiedziane 
po łaijinie, bo po polsku zbytby raziło).

Jeż iii zatem komu wolno zarzucać inne 
cele, io chyba tym co delegacji bronią; 
pokazuje się bowiem, że po za tą obroną 
ukryw| się zamiar odstąpienia czegoś od 
ceny, którą dotychczas uważano za mini- 
mum, li zwichnięcia rezolucyjnego pro­
gramu

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

(zr) Warszawa 20 maja. (Kor. „Kraju. “) 
Wezwany, bym wam od czasu do czasu 
udzielał ztąd wiadomości, rozpoczynam 
korespondencję moją ostrzeżeniem, żeby­
ście ani na częste, ani na regularne listy 
de liczyli. Nie chodzi mi o policję; zbyt 
iało ona ma sprytu, i zanadto dobrze 
ę zabezpieczyłem, bym się jej lękać po- 
•zebował, ale o czemże ztąd pisać? O mo­

skiewskich uciskach, łotrostwach, naduży- 
(ąach, kradzieżach i rozbojach możnaby 
"prawdzie ca łe  księgi za p e łn ia ć , ale to 

: rzeczy aż nadto znane, i tak się co 
ień powtarzają, że listy moje stałyby 
i wkrótce jednym szeregiem jeremiad. 
Zresztą postępowanie moskali stało się 
dej szalonem, mniej gorączkowem, a 

łzy brało zato wszystkie cechy konse- 
entnego, chłodno obmyślanego syste- 
itu, którego celem wyniszczenie kraju 

n.iterjalne, ogłupienie, i spodlenie mo­
ralne.

Faktów charakterystycznych niewiele, 
a |o  nich wiecie z gazet prędzej niż my.

Krzyżową tę drogę naszą znaczą tylko 
od czasu do czasu ukazy carskie, spada­
jące na, nas jak uderzenia maczugi. Pod 
każdem uderzeniem takiem padamy z ję­
kiem, a wtedy moskal uderza nas po raz 
drugi i zmusza iść dalej, wciąż pod górę, 
wciąż ku gorszemu.

Podziały, życie -pod innemi prawami, 
takie, między otaczającemi nas stosunkami, 
potworzyły różnice, że często zapewne nie 
pojmujecie, lub nie pojmujecie jasno zna­
czenia owych nieszczęsnych ukazów, wy­
dawanych pod firmą komitetu urządzają­
cego.

Otóż objaśnienie was pod tym wzglę­
dem będzie głównym celem moich listów. 
Jednym z takich ukazów jest świeżo ogło­
szony w Dzień. Wtirsz., mocą któego: „Wła­
ścicielom majoratów dozwala się tymże 
majoratom nadawać nowe nazwy, z za­
chowaniem oddzielnych nazw dawniejszych

folwarków i realności wchodzących w skład 
każdego majoratu “

Do czego ten ukaz zmierza, jasną jest 
rzeczą. W ciągu paru miesięcy wyrośnie 
u nas moc niezliczona rozmaitych Iwa­
nowów, Skatinowów, Aleksandrowów, Ge- 
orgiewsków i tym podobnych nomenklatur.

Będzie to naturalnie tylko zmiana na 
papierze i na mapie, bo lud ani w ciągu 
trzech pokoleń nie nauczy się nowemi 
przezwiskami zastępować dawnych, od 
wieków utartych nazw. Przykład tego ma­
my w Prusach, a i u nas Modlin po sta­
remu jest Modlinem, Puławy Puławami, 
Piotrków Piotrkowem i t. d.

Chaosu tylko będzie nieco więcej, tak, 
jak ze wszystkich robót moskiewskich.

U nas tu obecnie najwięcej zajmują 
uwagę dwie kwestje, to jest walka między 
pokrzywdzonymi akcjonarjuszami kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej, a krzywdzącym ich 
zarządem, i kwestja towarz. kredytowego 
ziemskiego.

Wiadomo, żę po wyparciu z prezeso­
stwa ś. p. Hermana Epsteina, cały zarząd 
kolei wiedeńsko-warszawskiej wzięli w swe 
ręce, wbrew wyraźnym statutom, niemcy, 
i przy pomocy tysiącznych intryg, a z przy­
zwoleniem milczącem rządu, w najhanie­
bniejszy sposób oszukali akcjonarjuszów, 
na rzecz i korzyść założycieli.

Rzecz była taka: Założyciele mieli pra­
wo do pewnej części czystych rocznych 
dochodów. Otóż postanowili oni dochód 
ten zamienić na kapitał i ogłosili w roku 
przeszłym, że na żądanie niektórych ak­
cjonarjuszów interes ten oddanym zosta­
nie pod rozprawy ogólnego zebrania. Tym­
czasem postarali się, żeby na zebraniu 
tem byli sami tylko ich stronnicy, i zgro­
madziwszy tym sposobem minimum konie­
cznego kompletu, przedłożyli już gotowy 
układ, który naturalnie tak sformowane 
zebranie, prawie bez dyskusji przyjęło. 
Ogromna większość akcjonarjuszów czę­
ścią ulegając naciskowi sfer rządowych, 
częścią sądząc, że tylko projekt przyjdzie 
pod rozprawy, nie była obecną na tem 
zebraniu.

Za owe więc prawa swoje założyciele, 
których część w najlepszym roku wynio­
sła około 56,000 rubli, wychodząc z za­
sady, Że dochody s ię  c ią g le  zw iększają , 
obliczyli sobie jednorazowe wynagrodze­
nie w sumie 1,250,000 rubli z dodatkiem 
62,500 rubli. Że zaś na spłacenie tej su­
my nie było gotowych pieniędzy, wypusz­
czono więc obligacje w nominalnej wyso­
kości 1,750,000 rubli, które obciążyły 
przedsiębierstwo aż do końca istnienia 
ciężarem rocznym 91,000 rubli.

Tak więc, ażeby niby uwolnić akcjona­
rjuszów od płacenia rocznie założycielom 
części dochodu, która, jak powiedzieliśmy, 
raz tylko jeden doszła 56,000 r., a często 
spadała niżej 40,000, kazano im opłacać 
rocznie przeszło 90,000 rubli.

Tymczasem pokazało s ię , że dochody 
w roku zeszłym były mylnie i zawysoko 
obliczone, a w tym roku jeszcze się zmniej­
szyły. Gdy zaś przyjdzie wypuścić nowe 
akcje, celem zebrania kapitału na poło­
żenie drugiej linji szyn i na inne konie­
czne ulepszenia, dywidenda założycieli 
zmniejszy się a może nawet upadnie. Za 
prawa więc idealne, zależne od okoliczno­
ści, niemcy kazali sobie zapłacić blisko 
dwa miljony rubli.

Ale nie dosyć na tem. Wycofawszy się 
w ten sposób z interesu i zapewniwszy 
się, ciż sami panowie postanowili zupełnie 
podkopać całe przedsiębierstwo i to wła- 
snemi przedsiębierców pieniędzmi.

Ża pomocą takich samych, jak poprze­
dnie intryg i nacisku, uzyskali oni od nad­
zwyczajnego zebrania akcjonarjuszów, ze­

zwolenie na budowę kolei z Częstochowy 
do Herbów, kosztem tow. kolei wiedeńsko- 
warszawskiej.

Naturalnie, że linja ta mająca zaledwo 
17% wiorsty długości zabiłaby linję z 
Częstochowy do Sosnowca, długą na 80 
wiorst. Oczywiście więc budowa tej , linji 
jest przeciwną interesom towarzystwa, a 
tylko korzystną dla kolei pruskich pra­
wego brzegu Odry, będących własnością 
członków zarządu dzisiejszego. W dodat­
ku koszt tej kolei obliczono na 67,600 r. 
za wiorstę, gdy rzeczywiście kosztować 
ona może najwięcej po 40,000 rubli.

Mimo tych krzyczących niesprawiedli­
wości, akcjonarjusze i dzienniki milczały, 
bo założyciele — prawie sami niemcy — 
cieszyli się opieką i protekcją władz rzą­
dowych.

Ale odtąd zaszły ważne zmiany. Furja 
panującego w carstwie stronnictwa zwró­
ciła się w części przeciw żywiołowi ger­
mańskiemu. Prasa francuzka i belgijska 
fakt ten podniosła, a za nią w ślad po­
szły i moskiewskie dzienniki. Zresztą w 
liczbie pokrzywdzonych akcjonarjuszów 
znaleźli się i moskale.

W obec takich objawów, figury rządowe 
przychylne dotąd niemcom, cofnęły im 
swą opiekę, a natomiast akcjonarjusze 
pod przewodnictwem p. Leopolda Kronen- 
berga wystąpili z ostremi zarzutami prze­
ciw zarządowi i zapowiedzieli postawienie 
odpowiednich wniosków na ogólnem ze­
braniu, które się ma odbyć w dniu 16 
czerwca. Z obu stron usilnie gotują się 
uSK^plki, zwołując stronników swych na 
to ogólne (gbranie, by zyskać większość. 
Berlińskie nawet półurzędowe dzienni1 
dzwonią na gwałt, i niewątpliwie że czło 
kowie zarządu wytężą cały spryt, wszys 
kie siły i doświadczenie w intrydze, ab 
utrzymać się na stanowisku. Znając ato, 
energję i zdolności p. Kronenberga, 
dzę, że dobra sprawa weźmie górę. War- 
toby jednak, by i galicyjscy akcjonarjusze 
stawili się także. W każdym razie wal ka 
będzie gorąca.

O towarzystwie kredytowem ziemskiem 
doniosę wam w przyszłym liście. Dzisiej­
szy zakończę wzmianką o dwóch sprawach 
kryminalnych, jakie się tutaj toczyły, a 
k tóre  u m ia ły  aajać uw agę p u b liczn ości.

Przed rokiem znaleziono ciało utopio­
nej kobiety, a przy niej list i fotografję. 
Z listu przekonano się, że to była na­
uczycielka niedawno do Warszawy przy­
była, którą uwiódł pewien urzędnik obie­
tnicami małżeństwa, a potem opuścił. 
Nieszczęśliwa raz już chciała się zabić, 
ale nie dopuszczono tego. Omyliwszy je­
dnak dozór, rzuciła się do Wisły. Foto- 
grafja była wizerunkiem uwodziciela. Do­
tąd zbrodnie takie uchodziły bezkarnie, 
wbrew wszelkim warunkom sprawiedliwo­
ści. Publiczność warszawska uznała słu­
szność wyroku sądu kryminalnego, skazu­
jącego winnego na pozbawienie urzędu i na 
rok jprzeszło domu poprawy.

Kara to stosunkowo mała, ale zawsze 
kara, a to już wiele. W oczach każdego 
uczciwego człowieka czyn taki równa się 
zwyczajnemu morderstwu, a często prze­
wyższa je nikczemnością i barbarzyń­
stwem.

Drugą sprawą charakterystyczną i tylko 
w naszych stosunkach wydarzyć się mc 
gącą, jest sprawa żyda Lesselrotha, któr 
udając ajenta policji tajnej, przysłanegj 
z Warszawy celem aresztowania doktor 
I. K. w Błaszkach, wyłudził od tego ostd 
tniego 300 rsr. (O sprawie tej pisaliśm| 
już, dlatego pomijamy szczegóły prze 
korespondenta podane. Red.)

Sąd skazał Lesselrotha na pozbawienil 
wszelkich praw i na osiedlenie w innie

RODZINA ORSKICH.
POWIEŚĆ

przez

W o ło d e g o  SkiŁfę.
(W ładysław a Sabowskiego.)

CZĘŚĆ PIER W SZA .

(C ią g  d a ls z y . )

xm.
Jurystą, u którego nobilitowany 4ktem 

własnej woli pan Jan Korczak miał n a j ­
więcej praktyki, był Marjan Przecz, WnUk 
stryjeczny Anastazego, wymienionego|w li­
ście wiecznego starca. »

Między innemi sprawami powierz operni 
prawniczej pieczy p. Marjana Przeczą 
zn.j/.dowała się jedna, w której o bardzo 
znaczne k a p ita ły  c h o d z iło ,  p z  powł0du 
której potrze1-a było je. bać do tego sa­
mego powiatu, w  którym leżały Orsk, K ru- 
sice i Prastówek.

Pryncy.i .a ł zaproponował tę podróż s\ vo -  
jemu lomocnikowi i zastępcy.

Usłyszawszy tę propozycję Korek zrźtZU 
stanęf jak wryty.

Sześć la t  w p ra w d z ie  u p ły n ę ło  o d  cze ,gu 
jak opuścił Orsk, ale ".ześć lat to nje 

: -'eczność, a  on c h c ia łb y  w tej c h w ili, z e .  
go wieczność e«*ła oddzielała od mi

z którego wy sz e d ł.
. Fatalność,— izekł do siebie,— 

że się dzisiaj oprę tej podróż 
tracę na tem wiele pienięt 
n zarobić porządnie... powł 
afić druga taka okazja, trze 
ak się wszystkim opierać 

S u  się w końcu obrócą wszys

i?J-
/>z

moje widoki i p lany?... wezmą w łeb i 
koniec.

Korek decydował się prędko, chociaż 
nie lekkomyślnie, a gdy raz się zdecydo­
wał nie zwykł był cofać się z pół drogi.

Wyrozumował sobie, że choćby się co­
fnął pierwszy raz, to druga lub trzecia 
okoliczność mogłaby go przymusić do przy­
jęcia propozycji podobnej, — i przystał.

— Będę ostrożnym, — powiedział so­
bie, — muszę sobie ufać i być pewnym, 
że uniknę wszelkiego niebezpieczeństwa... 
jeżeli mi się nie uda, będzie to dowo­
dem, że nie mam dosyć rozumu, żeby się 
z trudnych położeń wykręcać, a jeżeli 
tak jest, no!., to mi wszystko jedno... nie 
teraz się złapię to kiedyindziej. Z losem 
nie można inaczej jak śmiało.

Poszedł do swego sekretarza i objawił 
mu powzięte postanowienie.

— Jacku, wybieramy się w drogę.
*. gdzie, panie?
V te strony, z których tutaj przy-

sz ł iś i  / .
A mój Boże 1.. co to za szczęście! — 

zawoiał Jacek, któremu na tę wiadomość 
aż łzy się zakręciły w oczach.

— Ty się tak cieszysz z tego? — rzekł 
Korek trochę zdziwiony.

— Jak się nie cieszyć, panie Korczaku... 
mnie codzień śnią się Krusice...

- Gdzie świnie pasłeś, — z pewnem 
szylerstwem wtrącił pryncypał.

— Tak jest, panie, gdzie świnie pa­
słem... a jednak o tej poczciwej wiosce 
bez wzruszenia pomyśleć nie mogę. Sześć 
lat już upłynęło od czasu jak ją  porzu­
ciłem, a wszystko mam w pamięci tak 
,xk dziś... Starą Magdę zaganiającą gęsi, 

Wojtka zpod górki jak w karczmie wy­

wija, i gospodynię, co jak w złość wpa­
dła, to mi porządnie okładała plecy, a 
jak była w dobrym humorze, to mi da­
wała miodu albo sera...

— I to wszystko tak ci się podobało... 
nawet okładanie pleców?., przyjemna do­
prawdy operacja!..

— Wówczas mnie to bolało, i gnie­
wałem się, a jednak dziś jak wspomnę o 
tem, to mi się łzy z czułości kręcą.

— Tyś zawśze zaczuły, mój Jacku, — 
rzekł na to Korek, — uczysz się, uczysz, 
a tego się nauczyć nie możesz, że ludzie 
z takim charakterem są to ludzie - baby, 
z których nic na świecie nie będzie.

Jacek posmutniał.
— Cóż robić?., takie mam głupie serce, 

nie gniewajcie się o to, panie Korczaku.
— A ktoby się na ciebie gniewał?... 

to tylko tobie samemu na złe wyjść mo­
że, a nie mnie. Bądź sobie jakim chcesz, 
tylko pamiętaj, że póki jesteś u mnie, to 
musisz cugle na swoje sentymenta nało­
żyć. Będziemy w tamtych stronach, z któ­
rych przyszliśmy, ale mi się nie ważyssz 
pokazać w Krusicach, ani powiedzieć ko­
mu, że.i ja  kiedyś w tamtych stronach 
byłem.

Jacek się zawahał.
— To tak trudno obiecać, — rzekł 

zcicha.
— Trudno,- - odparł mu na to nadą- 

sany Korek, — trudno, powiadasz... A więc 
dobrze... ja  cię nie zmuszam... jesteś pa­
nem swej woli... nie chcesz mnie słuchać, 
więc nie będziesz u mnie. Postępuj sobie, 
jak ci się podoba.

Wyższy sercem od swego pana, Jacek 
był niższy samodzielnością. Nie pojmował 
jeszcze, że mógłby żyć bez tego, który

od lat sześciu dawał mu cbleb i pracę, 
który za skromne życie miał go niewol­
nikiem nieledwie.

Zresztą, gdyby się chciał opierać, nie 
przydałoby się to na nic. O własnych si­
łach nie marzył nigdy o zobaczeniu Kra­
sie, a podróżując z panem, jeśli nie mógł 
być w rodzinnej wiosce, to mógł być bli­
sko, bardzo blisko.

Wyboru nie było, -  musiał się zgodzić.
— Cobym ja  na świecie począł bez was, 

panie Korczaku, przystaję... — rzekł z we­
stchnieniem.

— I przysięgasz, że do Krasie nie zaj­
dziesz?

— Nie złamałem wam nigdy słowa, ale 
kiedy chcecie... przysięgam.

Nie wiemy, czy Jacek miał zamiar zła­
mać dane słowo, ale przysięga z łkaniem 
przecisnęła mu się, przez gardło.

Korka rozgniewało to qstatecznie.
— Wybeczże się , kiedy nic innego nie 

umiesz, — zawołał wychodząc i trzaska­
jąc zą sobą drzwiami.

W parę dni potem wyjechali z Krakowa.
Nowa ta podróż, pierwsza od czasu jak 

obaj opuścili rodzinne strony, nie odby­
wała się piechotą, i poszła też o wiele 
prędzej niż dawniejsza.

Za przyjazdem do powiatowego miaste­
czka, które ledwie o małą milkę odległóm 
było od Krusic i Orska, a o niewiele wię­
cej od Prastówka, Korek zagrzebał się 
w aktach sądowych, gdzie robił poszuki­
wania potrzebne do procesu.

Jacek miał znowu wiele czasu i w ka­
żdej chwili samotnej jakaś nieprzeparta 
wewnętrzna siła ciągnęła go ku Krasicom.

Najmilszemi dla niego stały się prze­

chadzki , a zawsze przechadzki w stronę 
Krusic.

Pierwszego dnia wyszedł o staję i miał 
tyle jeszcze woli nad sobą, że powrócił 
powtarzając sobie:

— Przysiągłem.
Na drugi dzień uszedł o staję więcej,

na trzeci już był na pół drogi.
— Znam przecież kopce graniczne Kru­

sic... nie dojdę do żadnego, gdybym któ­
ry spostrzegł z daleka —* ucieknę.

W ten spoeób tłómaczył się przed su­
mieniem, które mu o te wycieczki ciągłe 
i przykre robiło wyrzuty.

Jednego ' dnia zaszedł tak daleko, że 
zobaczył dobrze sobie znajomy kopiec ro­
dzinnej wioski.

Zapomniał nagle o przysiędze, o świe­
cie, o wszystkiem.

Jakaś potężna, niepojęta siła porwała 
go. Przestał już iść, zaczął biedź.

Sam nie wiedział kiedy przybiegł do 
kopca, padł przy nim, objął go rękami, 
i nie śmiąc nawet głowy poza znak gra­
niczny wychylić, oczyma tylko błądził po 
rodzinnej wiosce i pełnemi piersiami ły­
kał powietrze, którem po raz pierwszy w 
życiu swojem odetchnął.

Pozostał tak z godzinę, dłużej może.
Potem podniósł się szybko i nie oglą­

dając się, wrócił do miasteczka.
W drodze usprawiedliwiał się sam przed 

sobą:
— Nie złamałem jeszcze przysięgi... 

przysiągłem, że nie zajdę do Krasie... ale 
jutro tutaj nie przyjdę... o! nie przyjdę... 
mógłbym nie być dość silnym... mógłbym 
zgrzeszyć.

Dotrzymał słowa, ale przez dzień tylko.
Na drugi dzień był znowu przy kopcu,

i odtąd codzień, niekiedy dwa razy.
Ani razu jednakże nie stąpił nogą poz 

kopiec, ręką tylko raz sięgnął i ujął drżą 
cą dłonią garść ziemi krusickiej.

Poniósł ją  do ust, ucałował, ale nagi 
zawstydził się, jakby kradzież popełnił,] 
garstkę ziemi rozsypał za kopiec. ‘

Raz w tych codziennych przechadz­
kach...

Spostrzegamy się jednak, że nam z ko­
lei rzeczy wprzód co innego opowiedzieć 
wypada.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Tygodnik paryzki.
Kandydaci.—Gavroche— Demokratyczny nepotyzm

— Oryginały.—Broszura pod tytułem „Cesarz."

Przez cały zeszły tydzień polityka tak 
wyłącznie zajmowała paryżan, że chcąc być 
wiernym sprawozdawcą paryzkiego życia, 
i ja porzucić muszę spokojne dziedziny li­
teratury i sztuki, aby się puścić na burzli­
we morze politycznych dyskusji, i kronikar­
ską łódkę moją zdradliwym jego falom po­
wierzyć. Paryż zajęty wyborami, po raz 
pierwszy od lat osiemnastu odzyskawszy mo­
wę, oddycha-całą piersią; i dla przekona­
nia się czy w skutek długiego milczenia 
nie postradał głosu, krzyczy, hałasuje, i dla 
wprawy marsyljankę śpiewa.... Policja, z na­
tury delikatnym słuchem obdarzona, uwra- 
ża, że to fortissime, przeciwne jest zasa­
dom harmonji; mężowie stanu, w państwo- 
wćj akustyce biegli, ze swój strony lękają 
się, aby zbyt silna wibracja powietrza nie 
zachwiała budowy, i nie zwaliła jój, przed 
czasem, zanim sławne u wi e ń c z e n i e  na
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odległych miejscach Syberji, a Nuchym 
Hersza Zeifa, który mu w tej operacji po­
magał, na lat trzy i miesięcy sześć rot 
aresztanckich i na cztery lata dozoru po­
licyjnego. .

Między żydami naszymi chodzi pogło­
ska, że zjechał z Petersburga urzędnik 
wyższy (którego nazwiska dotąd napewne 
dowiedzieć się nie mogłem), który ma sta­
nowczo przystąpić do ich obrusienia. Po' 
głoska ta jest bardzo prawdopodobną, i 
objawów zwiększonej na. tej drodze dzia­
łalności nie brak ani na Litwie ani u pas, 
ale o tern później.

(X ) L w ów  23 maja. (Koresp.,.Kraju." 
Pan minister spraw wewnętrznych wyda 
przed kilku dniami rozporządzenie, aby 
naczelnik rządu krajowego w Galicji, przed 
rozpisaniem jakichkolwiek wyborów na o- 
próżnić się mogące i opróżnione krzesła 
poselskie, odnosił się do W iednia, i do­
póty nie rozpisywał wyborów, dopóki oć 
p. ministra nie nadejdzie pozwolenie.

Rozporządzenie to sprzeciwia się kra 
jowej ordynacji wyborczej, gdzie w §. 18 
powiedziano, że „wezwanie do przedsię 
brania wyboru dzieje się w powszechno 
ści zapomocą r o z p o r z ą d z e ń  n a m i e  
s t n i k a ,  w których ma być oznaczony 
dzień, kiedy przedsiębranym być winien 
wybór posłów w miejscach wyborczych 
niniejszą ustawą wyborczą wskazanych." 
Nadto rozporządzenie to sprzeciwia się 
prawu z 20 września 1866 r. (D. U. i R. 
Ur. Nr, 25 z r. 1866), mocą którego sejm 
nasz uchwalił, że jeżeli poseł zrezygno 
wał, a  namiestnik lub wydział krajów; 
dowie się o tern w przeciągu dni 90 oc 
czasu przedsiębrania wyboru, albo jeże 
w przeciągu tego terminu sejm wybór u 
nieważni, natenczas n a m i e s t n i k  m a  
b e z z w ł o c z n i e  (unverweiU) nowy wybór 
rozpisać.

Według obecnego rozporządzenia mini 
sterjalnego, prawu temu namiestnik zado 
syć uczynić nie może, gdyż rozpisanie 
wyboru zależnem będzie od woli p. mini 
stra. Rozporządzenie zatem powyższe nâ  
rusza istniejące ustawy, a jeżeli pp. mi 
nistrowie tak  bezwzględnie prawa ponie 
wierają, jakże się w państwie może wyro 
bić konieczne dla ustaw poszanowanie.

Wyszła tutaj w tych dniach broszura 
pod tytułem „In merito“ z szumną dewi­
zą: „Lichl, me hr Licht“ (światła, więcej 
światła) i podpisana przez „Ostataiego z 
Mohikanów w Sanockiem." Nie ^ ^ o m i­
nąłbym o tej broszurze, gdjby nie kru- 

t «/vła kopji z zasadą w pierwszym arty- 
pKule waszego' dziennika wypowiedzianą, 

f  że j a w n i e  i g ł o ś n o  P o l s k ę  w y z n a ­
wa ć  b ę d z i e m y ,  w obec tej jednak wal- 

Ski niepodobna autorowi odmówić satysfak­
cji i nie wspomuieć o jego broszurze.

Zaściankowy jakiś polityk ze starych 
gazeciarskich artykułów i tu i ówdzie za­
słyszanych „autentycznych" frazesów wiel­
kich ludzi, chciałby stworzyć jakiś pro­
gram , który n i b y  miał hr. Gołuchowski, 

bronić tego programu przeciw jakiemuś 
wyidealizowanemu możnowładztwu.

Robi to szanowny autor w ten np. spo­
sób: „Wszak i my w y z n a j e m y  j a w n i e  
i g ł o ś n o  P o l s k ę  — z tą  tylko różni­
cą, że chcemy raz na zawsze położyć ta ­
mę wichrzeniu możnowładztwa; a pragnąc 
uzyskać dla niej warunków egzystencji i 
rozwoju, i licząc się z potrzebami naro­
dów i z interesami kredytu, a nadewszy- 
stko szanując świetne tradycje z czasów 
jagiellońskich, radzibyśmy ją  widzieli po­
łączoną ze spuścizną Jagiellonów, ■z ko­
roną węgierską i czeską pod berłem do­
mu rakuzkiego. Każdy przyzna, że tą  dro­
gą moglibyśmy najpierwej trafić do celu. 
Dla czegóz nasze m o ż n o w ł a d z t w o  (sic) 
nu podniosło tej myśli ?“

Albo dalćj r oz um uje  np. szanowny autor 
w ten sposób: „Duszą cywilizacji jest po­
stęp, a p o d s t a w ą  c y w i l i z a c j i  j e s t  
k r e d y t  (1). Dla tego tak długo będzie 
Europa nad polską kwestją przechodziła 
do porządku dziennego, dopóki nie zdobę­
dziemy warunków kredytu." Szanowny au­
tor zdaje się, że coś słyszał w swśrn ży­
ciu i o Mohikanach, i o kredycie i o hr. 
Gołuchowskim, a nawet i o R e f o r m i e  
Szuzelki, ale w całym tym kramie różno­
ści, brakuje tylko tego co jako dewizę po­
łoży! na czele swój książki. (Broszurze, p. 
t. in merito oprócz tego o czćm mowa w 
dewizie, brak jeszcze charakteru prawdy. 
Po protestacji p. Gordona, którą ogłosiliś­
my wczoraj, nie można ufać słowom oweg 
„Ostatniego z Mohikanów,**a więc i brać 
na serjo jego pracy. Red.)

Po dzień 23 b. m. weszło do wydziału 
krajowego dopiero cztery pisma delegatów 
składających mandaty, pisma te były zu­
pełnie krótko stylizowane, bez żadnych bar- 
dzićj szczegółowo podanych motywów. U- 
trzymuje się tutaj pogłoska, którćj jednak 
sprawdzić nie mieliśmy sposobności, że i p. 
Maurycy Kraiński bawiący obecnie w Wie­
dniu, ma złożyć mandat na członka wy­
działu krajowego. Tyra sposobem wydział 
krajowy stanąłby odrazu bez marszałka i 
bez zastępcy marszałka w czynnościach kra- 
jowśj magistratury.

Ogłoszone we wczorajszćj Gazecie wie­
deńskiej nominacje inspektorów powiatowych 
w wyższćj Austrji, nasuwają nam uwagę: 
jak powolną w swych działaniach jest na­
sza rada szkolna, bo podczas gdy w innych 
prowincjach już ułatwiono tak ważną spra 
wę jak nominacja ludzi mających stanowić 
organa wykonawcze władzy szkolnćj, u nas
0 ile wiemy, propozycje nie poszły do mi' 
nisterjum nietylko na inspektorów powia 
towych, ale nawet na inspektorów krajo 
wych. Ministerjum w projekcie swym do 
e t a t u  krajowych inspektorów przeznaczyło 
dla Galicji prócz dwóch inspektorów dla 
szkół średnich, jednego tylko inspektora 
dla szkół ludowych. Rada szkolna ma prze 
ciw temu projektowi ministerstwa robić 
przedstawienie, i słusznie, bo ciekawi je 
steśmy jakim sposobem jeden inspektor po 
dołałby temu, aby zwiedzić co roku wszyst­
kie szkoły i szkółki ludowe (1) wjjałćj Ga­
licji. Postanowienie podobnego rodzaju 
wchodziłoby już w granice bumorystyki.

Korespondencja moja dzisiejsza z najró 
żnorodniejszych musi być złożona faktów 
otóż od inspektorów przeskoczę znów do 
wojskowych akademji.

Wiadomo, że w wojskowych akademjac
1 niższych zakładach wojskowych austrja 
ckich są miejsca funduszowe dla kilku 
chłopców z każdego kraju koronnego. Po 
dania o takie miejsca idą u nas do wydzia 
łu krajowego, a jeżeli w oznaczonym ter 
minie dostateczna liczba kandydatów kra 
jowych się nie zgłosi, natenczas ministe 
rjum wojny rozdaje te miejsca młodzieży 
zgłaszającój się z innych krajów koronnych. 
Otóż obecnie tak się stanie, gdyż na dwa 
czy nawet więcój miejsc w zakładach woj 
skowycb, dotąd nikt się nie zgłosił, a że 
termin do zgłoszenia się z końcem maja 
upływa, przeto miejsca te będą stracone 
dla rnszśj młodzieży, Wiemy, że wiele u- 
bogiśj młodzieży chętnieby korzystało z po­
dobnych miejsc funduszowych, przypisać 
więc chyba musimy niewiadomośei o opró­
żnienie takowych, że się nikt nie podaje, 
a w ostatnićj instancji musielibyśmy może 
złożyć winę na nas samych — na dzienni­
karstwo, że nie podnosi konkursów, skoro 
są przez wydział krajowy ogłoszone.

W końcu dodać wam muszę wiadomość, 
którą otrzymałem w liście z Odesy, że rząd 
moskiewski i pruski porozumiewa się nad ry- 
chtem połączeniem Gdańska z Odesą przez 
Warszawę koleją żelazną, i że w tćj mie­
rze ludzie fichowi z dwóch tych miast nad­
morskich bawią w Petersburgu aby osta­
tecznie obmyśleć projekt.

2 m arca, wtedy tyłkowym sposobem zło 
Dopełnione da się namawić, jeżeli się 
wszystkich owych posłćraL którzy za ową 
uchwałą głosowań, wezjrie do złożenia 
mandatów. W tej też myśli postawił p. 
Malisz odpowiedni wniosek.

Radca szkolny Starkei mówi przeciw 
wnioskowi wydziału towarzystwa, nie obie­
cuje sobie bowiem z przyjęcia go żadnych 
corzyści. Zdaniem mówcy już dlatego wnio­
sku wydziału przyjąć nie m ożna, że zaraz 
w pierwszym jego ustępie uchylenie się 
od udziału w radzie państw^ jest dla kraju 
naszego polityczną koniecznością,“ wyrze 
czoną jest zasada federacyjna, na której 
to zasadzie uorganizowai le państwa t au- 
strjackiego przeprowadzone b/ćby musiało. 
Otóż zdaniem mówcy zasada ta ,  jakkol­
wiek szczytna, w Austrji jeśli nie z innego 
powodu, to dla oporu węgrćw przepro­
wadzić się nie da, jest i  idea niedości­
gniona, za której urzeczywistnieniem to­
warzystwo daremnieby się tylkc. ubiegało. 
W celu powzięcia jednak opinji kraju i 
orzeczenia potem, jak  dalej postąpić na­
leży, wnosi p. Starkei, aby towarzystwo 
uchwaliło ukonstytuowanie centralnego ko­
mitetu we Lwowie, któryby zajął się prze­
prowadzeniem zg r omadzeń ,  wybor c ów 
po całym kraju w celu dania opinji swej 
o postępowaniu delegacji.

Po Starklu przemawiali jeszcze panowie 
dr. Malisz ojciec i p. Iskrzycki; pierwszy 
dowodził, że federacja nie jest trudną do 
przeprowadzenia w A ustrji, jak  p. Starkę 
sądzi, drugi oświadczył, że wprawdzie nic 
nie ma przeciw wnioskowi, lecz nre spo­
dziewa się po nim wielk’ck utktfW, a to 
głównie dlatego, że d o . wystąpienia sil­
nego wobec rządu brak nam jedności 
zgody w kraju. Rozdwojenie między b ra­
cią Rusią a nami, trwa na ńieszezęście 
nasze ciągle, i nie dozwala nam w naj 
ważniejszych sprawach przemawiać w imie 
niu ludności całego k ra ju , ale tylko pe 
wnej jego części. Dlatego tęż zdaniem 
mówcy jeżeli dojść chcemy w tak ważnej 
sprawie jak  niniejsza do jakiegąś celu, 
powinniśmy przedewszystkiem cbhyć do 
teg o , aby między nami a braci ę naszą 
zapanowała raz przecie zgoda. e

Dla spóźnionej pory ■'■'oknięfi tposie 
dzenie, odkładając obr iy szcz lęółowe 
nad wnioskiem p. Lubieńskiego na svtorek

(C) L w ów  23 maja. (Koresp. „Kraju-")
W czoraj w ieo ió r odbyło  Kię posiedzenie 
towarzystwa demokratycznego, któremu 
przewodniczył p. Widman, gdyż dr. Smol­
ka właśnie yrówczas przewodniczył jakie­
muś innemu posiedzeniu.

Po załatwieniu kilku spraw mniejszej 
wagi przystąpiono do rozpraw nad wnio­
skiem p. Lubieńskiego, którego tieść zna­
na z mego ostatniego listu.

W  świetnej ciągłemi oklaskami przery­
wanej mowie, wyłuszczył sekretarz towa­
rzystwa p. Romanowicz powody, przema­
wiające za koniecznością uchwalenia wnio­
sku Lubieńskiego. Na wstępie wykazał 
mówca szkodliwość utylitarnej polityki 
inaugurowanej dnia 2 m arca, dowiódł 
dalej w sposób bardzo trafny, że polityka 
taka nietylko krajowi naszemu najdro­
bniejszych nie przyniosła korzyści, ale że 
nawet i dla całego państwa niebezpieczną 
jest i zgubną, a podniósłszy wreszcie tę 
okoliczność, że już dziś przeważna więk­
szość w kraju jest tego silnego przekona­
nia, iż wszelkie obiecanki, któremi nas 
rząd dotychczas tak hojnie raczył, są to 
tylko bańki mydlane, obliczone na wyzy­
skiwanie naszej dobroduszności, polecił 
usilnie przyjęcie wniosku.

Dr. Mulisz syn sprzeciwia się przyjęciu 
owego wniosku, gdyż zdaniem jego wnio­
sek nie trafia w sam rdzeń rzeczy, jeżeli 
bowiem zważymy, że główną przyczyną 
chwiejnej i szkodliwej dla kraju polityki 
delegacji naszej była uchwała sejmu z d.

(n) P ra g a , 23 maja. (Kor Craju.“) 
Donosiłem wam już o zgromad .miu na 
belwederze. Inne wkrótce nastąpi i przy 
bierą juk się spodziewać należy ustrój wię 
cćj polityczny. W tym duchu odzj wają się 
przy naj mnićj Fokrok i Morawska orlice. 
które zwykle są wyrazem ' iujY czytelni 
ków swoich.

Opozyrja czeska nie zboczy z drogi le 
galnćj, użyje jednak wszelkicn środków do 
odzyskania swoich praw historycznych Do 
wodem tego, jest stanowcze występowauii 
dzienników i nowe zgromadzenia ludowe 
których zapowiedziano już sześć.

Jutro odbędzie się zgromadzenie rob 
ników na belwederze. Mówią także o ta  
stąpić mającćm zgromadzeniu kobiet.

Dziś ukończono nareszcie ułożenie ijfty 
przysięgłych miasta Pragi. Z ogólnćj li Jfh 
383 przysięgłych, przypada na stroi 
ctwo niemieckie 140, — a na stronnic w  
czeskie 269 przysięgłych. Przy tćj sp «o 
bności muszę także nadmienić cokole 
o ogólnćj biedzie, jaka panuje w k 
naszym. Nie można zaprzeczyć, że do 
byt Czech podupadł w skutek złćj 
nistracji skarbowości.

Niektóre przedsiębierstwa, jak np. 
rzelnictwo, upadło u nas w skutek ;iid- 
zwyczaj wysokiego opodatkowania. Ta|<że 
gospodarstwo wiejskie jest tak obciążłne. 
że mniejsi posiadacze nie mogą płacić Jpo- 
datków, jakie na nich przypadają

Kasy zaliczkowe to s^  jedyne zakłady, 
któreby mogły zaradzić złemu, mają być 
także opodatkowane. Zmiejszyłoby to czyn­
ność tych zakładów i stałoby się powodem 
liczniejszego wychodźtwa z kraju, które 
już i tak przybrało znaczne rozmiary.

Tak dalćj iść nie może, naród czeski 
nie zniesie długo takiego ucisku! Videant 
ergo eonsules, ne...

P e s z t 23 maja. Drugiego dnia dysku­
sji adresowej zabrał najprzód głos Simo- 
nyi. Po kilku uwagach w odpowiedzi na 
zarzuty czynione przez Pulszkiego i Tiszy 
przeciw projektowi skrajnej lewicy, zwra­
ca się Simonyi do mowy tronowej.

„Mowa tronowa rozpoczyna się twier­
dzeniem, jakoby prawno - polityczny sto­

sunek Węgier do Austrji przez długie 
wieki nie był uporządkowany. Jest to myl­
ne twierdzenie. Prawdą jest, że ąstatni 
sejm rozstrzygnął kwestję tego stosunku, 
ale zachodzi pytanie czy ją  rozstrzygnął 
na korzyść kraju? Pulszky znajduje, że 
antypatje przeciw ugodzie au> ’acko-wę- 
gierskiej są naturalne, ale że z czasem 
znikną. Daj Boże aby znikły, jeżeli to 
stać się może z dobrem dla kraju. Wszy­
stko jedno, na jakiej drodze osięga się 
dobrą ojczyznę; mówca jednak nie wierzy, 
aby ta  ugoda prowadziła do szczęścia 
ojczyzny, i tak samo większość narodu nie 
wierzy w to.

„Uporządkujmy tak sprawy nasze, abyś­
my sobie niezawisłość naszą zapewnili i 
abyśmy wzmocnili siłę monarchy naszego 
w pośród mocarstw europejskich. Do tego 
jednak nie są potrzebne ani delegacja, 
ani wspólne ministerstwo, ani wspólna 
armja.

„Delegacja ogranicza niezawisłość tak 
.ednej jak drugiej części. Mówią nam 
wprawdzie, że i my mamy prawo miesza­
nia się w sprawy drugiej części państwa; 
ja  jednak nie mam do tego ochoty. (Gło­
sy: a cóż z Czechami?) Mówca odpowia­
da, że nie miesza się w sprawy Czech, 
życzy sobie tylko, aby w kraju połączo­
nym z Węgrami przez wspólnego monar­
chę niedano przyczyny do niezadowol- 
nienia.

„Zbytecznem jest wspólne ministerstwo, 
mówi dalej Simonyi; — co się zaś tyczy 
armji nikt nie zaprzeczy, że dwie nie­
zawisłe narodowe armje bardzo dobrze 
jedna obok drugiej istnieć mogą; albo­
wiem powinny one służyć nie do wspólnej 
ale tylko do w z , a j e m n e j  obrony.

„Największa trudność zdaje się leżeć 
w sprawach zewnętrznych. Gdyby jednak 
sejm pozostał wiernym ustawom z r. 1848 
i gdyby one przywrócone zostały, sprawa 
dobrze byłaby załatwioną. Paragraf 13ty 
art. III owych ustaw mówi: „jeden z mi­
nistrów pozostanie zawsze przy królu i 
wpływać będzie na wszystkie stosunki 
które zarówno się tyczą Węgier jak  i in­
nych krajów koronnych, i w tych sprawach 
reprezentować będzie Węgry pod odpo- 
wiedzialnością."."

„Celem tego ustępu nie jest zaiste, aby 
minister na to bawił przy królu, aby roz­
dzielał dyplomy i ordery, gdyż to nie jest 
taka sprawa, która zarówno obchodzi nas 
i kraje koronne. Celem tego ustępu jest, 
aby odpowiedzialny minister węgierski 
wpływał na załatwienie spraw zewnętrz­
nych. ,

,rNie twierdzę, aby wojny cesarza au- 
strjackiego nie były wojnami króla wę­
gierskiego. Ale przyznając to życzę sobie, 
aby ministerstwo węgierskie w sprawach 
tych miało wpływ decydujący, i aby mi­
nister, który wpływ ten wywiera, tylko 
sejmowi węgierskiemu był odpowiedzialny. 
Pragnąłbym aby minister ten był naszym 
ministrem spraw zewnętrznych, jak  też 
w samej rzeczy w r. 1848 był nazwanym.

„Na pytanie, jak  my możemy mieć oso­
bnego ministra spraw zewnętrznych, od­
powiadam: Niechaj będą dwaj ministrowie 
spraw zewnętrznych przy k ró lu , z których 
ka’.dy swojemu parlamentowi odpowie­
dzialny będzie. Na pytanie, jeżeli ci dwaj 
ministrowie będą różnego zdania? odpo­
wiadam, niechaj w takim razie rozstrzyga 
Najj. Pan (głosy: toby był absolutyzml1-- 
a ten minister, który przyjętej polityki 
nie dzieli, niechaj złoży tekę.

„Dopóki rząd węgierski nie będzie miał 
stanowczego wpływu na sprawy zewnętrz­
ne, Europa nie uzna Węgier za państwo 
oódzi fine; Europa bowiem nie pyta się, 
jaki? mowy miewają posłowie w sejmie 
we perskim, ale tylko jaki wpływ mają 
Węgry na kwestje pokoju i wojny.

„Obawiam się , że przy utrzymaniu obe­
cnego stanu rzeczy pomyślność kraju za­
powiedziana przez Pulszkiego nigdy nie 
nadejdzie, bo nie stoimy na gruncie tej 
równości, która strzegąc wzajemnej nie­
zawisłości szanuje prawa obustronne i nie 
pozwala jednćj stronie bogacić się ze 
szkodą drugiej.

„Traktat handlowy i cłowy wychodzi 
na korzyść prowincjom austrjackim , Wę­
grom zaś na szkodę. Niektóre artykuły 
handlowe są tak opodatkowane, że wę­
gierscy przemysłowcy nie mogą wytrzy­
mać konkurencji z prowincjami austrjac- 
kiemi. Jeżeli fabrykant austrjacki nie może 
tak tanio fabrykować cukru jak  węgier­
ski, to z tego jeszcze nie wypływa takie 
opodatkowanie cukru, aby austrjacki fa­
brykant mógł z naszym konkurować, ale

»
Prusy.wypływa z tego, że austrjacki fabrykant! 

powinien zająć się czem innem. I
„Nie ma też pod tyn. względem żadnej! Dziennik France przedstawia powzięty _

wzajemności; czyż bowiem berneński fa -1 przez rząd pruski zamiar poprowadzenia
jrykant sukna jest tak opodatkowany, aby I kolei żelaznćj przez góry św. Gotharda,
węgierski mógł wytrzymać z nim konku-ljako nieprzyjazny Francji, 
rencję? \  I „Wszystkie korespondencje,, które tylko

„Życzyłbym sobie, aby V tę p  adresu nie są natchnione przez p. Bismarka, inó- 
tyczący się mowy tron ' w ej Iw  tak  zre-|w i France, wykazują dzisiaj iz niezbitą ja- 
dagowanym, aby wyr Done *£niiu było snością, że kolćj ta gdyby nie miała ja- 
życzenie zniesienia stempla ® gazet ilkiegoś ukrytego cplu, zostałaby równie po- 
kaucji dziennikarskiej. tępioną przez umiejętność jak  przez zdro­

j e  w mowie tronowej nie ma wzmianki wy rozum. Cóż tak nagłego w samej rze-
o wolności religijnej, pochodzi' zapewneI czy w pomnożeniu nową koleją trzech ist-
ztąd, że minister wyznań czuł dobrze, iżlniejących komunikacji z Włochami i przez 
istnienie ministerstwa wyznań sprzecznem I Semering od strony Austrji, przez Brenner 
jest z duchem czasu i że sprawy wyzna-)od Bawarji, przez górę Cenis od Francji? 
niowe nie on, ale prymas załatwia. I A czy zresztą droga przez Simplon łączą- 

„ C o  się tyczy budżetu, koniecznem jest,I ca Włochy z Prusami przez Szwajcarję i 
aby rachunki z dwóch ostatnich lat przed-1 nadrzecze Renu, nie gra żadnćj roli?" 
łożone były do rewizji.1" Słowem, charakter nieprzyjazny projektu

Kończąc, poleca mówca projekt skraj-1 pruskiego wynika, zdaniem hrance z bezu- 
nej lewicy, ponieważ projekt ten domaga źyteczności handlowćj kolei przez górę 
się rewizji stosunków prawno-politycznych, I świętego Gotharda.
polityki nieinterwencyjnej i popierania! O planach p Bismarka względem Ho- 
sprawy ogólnego rozbrojenia u  rządów! landji pisze International: 
europejskich. „Dawno już było ulubioną myślą pana

Po Simonyim, w poparciu swego p ro -1 Bismarka anektować Holandję, a potćm 
jektu zabrał głos Swentozor Mileticz w te I domagać się kolonji holenderskich jako na- 
słowa: leżących do Holandji. Byłoby to postępo-

„Projekt mój jest jasny, tak co do I wanie bardzo logiczne jj 
punktu wyjścia, jako też co do politycz- „Ale nawet najlepszy; gracz nic wygrywa 
nych i narodowych zasad.) Punkt wyjścia! wszystkich partji. Nie udało się p. Bismar- 
jest ten sam, z którego wychodzą obal kowi zagarnąć Holandji, odwroe:! więc pro- 
stronnictwa opozycyjne; cel mój jednakljek t i zamiast za głowę chce uchwycić Ho- 
trochę od ich celu się różni; albowiem! landję za nogi. Trzeba mu koniecznie ja- 
celem moim jest nietylko wolność kon-jkiejś stacji na Oceanie wielkim. Rzuciw- 
stytucyjna i samodzielność państwowa, alelszy okiem na mapę spostrzegł ;rupę wysp 
także równouprawnienie narodowe. j Moluków. P. Bismark mógłby wprawdzie

„Głównym zarzutem czynionym mi jest,I bez ogródki żądać ustąpienia tych wysp;
że system mój prowadzi do rozkładu m o-|ale  roztropność nakazuje postępować po- 
narchji, a szczególnie Węgier; niektórzy) wolnie; zresztą H dandja posiada flottę, 
dodają, że to nietylko jest konsekwencją j którą mogłaby obronić wyspy szczególnie 
mojego systemu, ale także moim zamiarem. | przeciwko flocie pruskiśj, nie mającćj na 
Zarzut ten miałby sens moralny wtedy, | Oceanie wielkim ani jednego portu, aui 
gdyby naród serbski z rozkładu takiego) nawet najmniejszej przystani. P Bismark 
mógł się spodziewać jakiejś korzyści. Gdy | więc począł sobie bardzo zręcznie. Re k 1 a- 
jednak tak  nie jest, gdy owszem jest nie- m u je  on od Holandji wysepkę Bandy, i- 
bezpieczeństwo, że owe żywioły rozkłada-) mieniem północnegb związku niemieckiego, 
jące wraz z innemi narodami pochłonęły- „ R e k l a m u j e !  
by także i serbski: zarzut ten jest tylko to jest czarowcą 
pokrywką ambitnych i dla innych naro-| Zazwyczaj reklam 
dowości niebezpiecznych planów. | ezy to przez przeij

„Skutki instytucji państwowych nie da- Wysepki Bandy n 
dzą się tak łatwo przewidzieć. Mnie zaś niemiecką, ale p 
wcale się nie* zdaje, aby taki sposób za- ponieważ mu są 
łńtwienia kwestji prawno-politycznej, któ- trzeba pierwszćj 
ryby oprócz niemców i madjarów zado-1 dania w Indjacl 
wolił także kilka miljonów słowian — nie J germańskiego, 
zdaje mi się, aby sposób taki prowadził „Archimedes
do rozkładu monarchji i Węgier. Że zaś) punktu oparcia ł a  światem, aby wstrząść 
dzisiejszy stosunek prawno-polityczny u- całym światem. P- Bismark nie żąda wię- 
krywa w sobie niebezpieczeństwo dla sło- cćj. Wysepki Bandy, oto wszystko czego 
wian, nie podlega żadnej wątpliwości.|sobie na teraz życzy. Ale zaczekajmy tro- 
Ostatecznie zaś stosunek ten nietylko grozi chę. Skoro założy kolonję pierwszego rzę- 
słowianom, ale daleko więcej grozi upad- du na Bandach, zażąda Moluków jako na- 
kiem narodowi węgierskiemu, węgrom ijleżących do Band, a potćm zażąda dalszych 
wolności konstytucyjnej. | stacji morskich, po zajęciu zaś wszystkich

„Jeżeli góry czeskie wpadną w ręce in -1 kolonji holenderskich p Bismark zapyta 
nego mocarstwa, to i Karpaty słabą będą) siebie samego, |czy tćż potrzebną jest w 
obroną przeciw jego postępom; wtedy|Europie Holandia nie posiadająca żadnych 
między Litawą i W agą, między Cisą i kolonji, aui okrętów, ani m arynarki11 
i Maroszą, między Sutlą a Drawą nie bę-1 |  in

p. Bismarka słówko 
źczką dyplomatyczną.

się to co się straciło 
c czy też przez podstęp, 
były nigdy własnością 
ismark reklamuje je, 

źyteczne, ponieważ mu 
siadłości w celu zakła- 

nowego państwa indo-

nietylko jednego

dzie już żadnych granic; do tego prowa­
dzi dzisiejsza polityka wewnętrzna i ze
wnętrzna.

„Tisza i Pulszky sprzeciwiają się wszel
! Serbjf *

(W . K.) łicjtgrad, ii) maja. (Koresp. 
kiemu mieszaniu się w sprawy zalitaw-) „Kraju.") PisaJcm wam już dawnićj, że je- 
skie. Tisza ze swego stanowiska może dnocześnie kieJy artykuł Gołosu o pansia- 
mieć słuszność, jakkolwiek i z jego sta- wizmie, o ile[ arogancki o tyle i naiwny, 
nowiska między-narodowych oświadczeń wywołał gonfcą polemikę, ze strony cze- 
nie można nazwać mieszaniem się w obce skiego dziennikarstwa, stającego w obronie 
sprawy. Pulszky jednak i większość sej-1 praw swego |arodu, dziennik serbski l a ­
mowa stoją na stanowisku, z którego mie- $ńia>a, równip wystąpił w imię słowian 
szanie się takie nietylko nie jest uzurpa- wszystkich w ogóle, odbijając dzikie mou- 
cją, ale jest prawne i konstytucyjne. Pa- J golskim duchem zaboru natchnione ro- 
ragraf 25 ugody austrjacko - węgierskiej szczenią mo-kali, pragnących zasymilować 
mówi: „sejm ma prawo czuwać nad tern, wszystkich sjowian z sobą, przerabiając ich 
czy warunki ugody są dopełniane czy nie. “ na wzór i podobieństwo czynownika cze- 
Opozycji zaś służy prawo wykazać wię-1 tyrnadcat'iw* klasa. 
kszośći, na jej własnem stanowisku błędy Ów nume' Zastawa, w którym znajduje 
panującego systemu. się rzeczony artykuł, uległ konfiskacie, jak

„Z tego więc stanowiska większości za-1 sjg zdaje « powodu listu datowanego z 
strzegam sobie prawo krytykowania sto- Belgradu, a podsuwającego myśl, że trwa- 
sunków zalitawskich, gdyby dłużej jeszcze j^ce nieporozumienie między Serbjąa Czar- 
trwać miały tak jak  są dzisiaj. Szczegół- nogórą ma swą' przyczynę w tćm, że ks. 
nie zaś z a s t r z e g a m  s o b i e  p r a w o , | C z a rn o g ó rsk i czuje się niezadowolonym 
g d y b y  p o l a c y  o p u ś c i l i  r a d ę  p a ń -  z o adzen.1 ua tronie serbskim młodego 
s t w a ,  w m y ś l  t e g o  § 25 u g o d y  a u - | O brenow icM t Dlatego tćż nie mogłem na 
s t r j  a c k o  - w ę g i e r s k i e j  , p o s t a w i ć ) razie zacytować choć kilku królmich ustę- 
w n i o s e k  z a w i e s z e n i a  t e j  u g o d y .  p<jw z niego, aby Uzupełnić prz to obraz 

„Pozostaję przy moim projekcie, któryIm chu. jak* wywołał Gołos sw  o naiwnie 
jakkolwiek przezemnie samego przędło- szczerym artykułem w opinji wszystkich 
żony, zawiera jednak w sobie program p twie sł'(W'an- 
liberalnych serbów, a zatem: longus est\ Dzisiaj, kiedy udało mi s ij  zakazany nu- 
ordo juvenum post me venientium, idemque j mer dostr-ć, korzystam Z o koliczności, aby 
petentium)1 * | obeznać czytelników Krąju, ze sposobem

z a p a t r y w a n i a  się dziennika Zastawy na kwe-

szczycie jćj zatkniętćm zostanie; ztąd nie­
porozumienie, świstania i groźby, wreszcie 
starcie, trochę krwi i wiele krzyku.

Jest to strona dramatyczna wyborczego 
periodu, który wzięty w całości, podobny 
jest io szekspirowskiego utworu, miesza- 

ego -azem szalony śmiech z gorzkiemi 
i:a..d, zuiosłą trajedję i pełną rubaszno- 
ści farsę uliczną. W istocie, agitacja poli­
tyczna. którćj tu jesteśmy obecnie świad­
kami, ma ten dwulicowy charakter; jedną 
stroną dotyka najwyższych sfer polityki, naj­
ważniejszych kwestji, jakie ludzkość wyra 
bia w S '5 m łonie, drugą zaś graniczy z dzie­
dziną tr wjalnego żartu, i dla miłości zrę­
cznego kalemburu, śmiało najpoważniejsze 
rozprawy zakłóca.

Krótkotrwały ten perjod swobody wskrze­
sił zapomnianego oddawna gamena. Ga- 
croche ukazał się znowu na scenie, wciska 
się na zgromadzenia publiczne, jeżeli w te­
atrze, to na najwyższćj galerji zasiadh, je­
żeli w cyrku, to się gdzieś na drabinie lub 
na jakim sznurze zaczepia, i ztamtąd nie­
spodzianie race złośliwego dowcipu wypu- 
jzcza. Przeciwnik to niebezpieczny, czycha- 
ący z boku, uderzający niespodzianie, a 
a y  świstający, czy wyświstywany, nie tra 

jty nigdy dobrego humoru.
Znany przemysłowiec p. Devinck, ma 

jący jednę z pierwszych fabryk czekolady 
przy ulicy St. Honorć, przez czas długi 
członek komisji municypalućj Paryża, roz­
wija na zebraniu publiczućm polityczne 
swoje wyznanie wiary: powiada poważnie, 
że zawsze był stronnikiem wolności, że 
j-w-zc r ę  reform, ale pragnął za­
razem, aby rzą i był silnym i zdoloym po­
rządek publiczny utrzymać, te  nikt nie mo­
że ;robić mu zarzutu, aby od tych zasac 
Kiedykolwiek odstąpił-.. „A ja  panu robo

zarzut—odzywa się z drabiny Gavroche,— 
że sypiesz mąkę do czekolady. Oh, oh, 
przekonałem się o tćm, ale się nie dam 
złapać więcćj."

Cała sala parsknęła śmiechem—złośliwy 
pocisk gamena zranił śmiertelnie rządowe­
go kandydata.

Gavroche obeznany jest z polityką, ma 
swój wprawdzie sposób, i czasami całą sy­
tuację kilkoma słowy określać umie. Kiedy 
Emil Ollivier w teatrze Chatelet usprawie­
dliwiał się przed wzburzonym tłumem, i 
dowodził, że był tylko narzędziem opinji 
publiczućj, że był jako ów sługa, który wy­
chodząc w pole, pyta swojego pana o roz­
kazy, Gavroche mu przerywa, wołając: „0- 
pinja publiczna nie posłała cię do przed­
pokojów...."

Alluzja to do bytności Olliviera w tuile- 
ryjskim pałacu, czego ma najbardzićj prze­
baczyć nie chcą-

Ale Gavroche nie poprzestaje na samćm 
dowcipkowaniu, ambicja i w jego piersi za­
płonęła, i on odegrać rolę prawodawcy za- 
praguął, i kandydaturę swoją do ciała pra­
wodawczego postawił. Kandydatura nie u- 
trzyma się wprawdzie; lud paryzki zawie- 
le ma zdrowego zmysłu, aby na reprezen­
tanta swego Henryka Rochefort wybierał; 
nawet bracia gameni z tćj pretensji swoje 
go arcymistrza się śmieją, ale mimo to imię 
jego hucznemi oklaskami przyjęli, jako au­
tora Latarni- Dziwną tę pretensję tćm je­
dnakże usprawiedliwić można, że taki tu 
jest natłok kandydatów, iż jak powiadają, 
gdziekolwiek trzech paryżanów się zbierze, 
i eden pomiędzy niemi z pewnością do pra 

|jvodawczćj roli pretenduje. I co zabawniej­
sza, to, że w obozie opozycyjnym rozwinął 

{się taKźe na wielką skalę—nepotyzm. Gar

bratem swojego brata , proteguje obecnie 
swojego zięcia Dreo; inni podobnie robią. 
Ten żąda, aby go wybrano deputowanym 
dlatego, że jest synem swojego ojca, tam­
ten, że jest zięciem swojego teścia lub bra­
tem swojego brata, inny nakoniec, że jest 
synowcem swojego stryja. Ta ostatnia ka- 
tegorja najkorzystniejszą jest, jak wiadomo, 
bo nietylko mandat deputowanego, ale cza­
sami nawet koronę przynosi. Ze to co mó­
wimy, nie jest przesadą, dowodem kan­
dydatura Jerzego Baudin, który zestarzał 
się w ukryciu, w roli notarjusza, znany je­
dynie swoim kljentom, a obecnie na wido­
wnią pofityczną wystąpił z tego jedynie ty­
tułu, że był bratem sławnego Alfonsa Bau­
din, zabitego w czasie grudniowego zama­
chu. Do oryginalnych kandydatów należą 
jeszcze: Ferry, feljetonista dziennika Temps 
Vallćs współpracownik Figaro, hrabia d’Al- 
ton-Shće i t. p. ✓

Ferry jest radykalistą, przyrzeka wybor­
com, że atakować będzie rząd niezmordo­
wanie, że odmawiać mu będzie budżetu, i 
oponować przeciw wszystkim jego działa­
niom. Takiem jest według niego zadanie 
demokracji.

„Ale co też pan zrobiłeś dla demokracji," 
zapytuje go jeden z wyborców.

Ferry mierzy pytającego pogardliwćm 
spojrzeniem, i odpowiada z powagą: „k a ­
t o l i k o w i  nie przyznaję prawa robienia 
mi podobnych zapytań."

Gdyby ten fakt nie był autentycznym, 
trudno byłoby mu zaiste uwierzyć; ale Fer­
ry jest wolnomyślnym, materjalistą i z tego 
tytułu wszystkich katolików od praw ludzko­
ści odsądza.

Juljusz Yallćs jest oryginałem w swoim

-Pagćs, głównie z tego,
izaju. Karjerę 
guwernera m

>ją rozpo< 
,kiejś pryv athej

o.

Rozpoczynając pełnić obowiązki swoje, 
w następujący sposób przemówił do uczniów: 

Panowie 1
„To czego mam was uczyć, na nic wam 

się całkiem nie przyda. Wniosek ztąd o- 
czywisty, iż im mnićj uczyć się tych języ­
ków będziecie, tćm lepićj wyjdziecie na 
tćm.“

Naturalnie po tćj świetnćj przemowie, 
młody guwerner znalazł się wkrótce za 
drzwiami zakładu. Podobne niespodzianki 
spotkały go kilkakrotnie; jedna tylko re­
dakcja Figara okazała się dla niego zie­
mią obiecaną, i w nićj tćż od lat kilku 
przebywa. Zkąd mu przyszło do głowy u- 
biegać się o mandat deputowanego, i co- 
by robił w izbie, gdyby go przypadkiem 
wybrano — jfest to niedocieczoną zagadką.

Do kandydatów ciekawych należy i p. 
Gustaw Grandin, obrońca i protektor ko­
biet. Rozwijając swój socjalno - polityczny 
programat, Grandin z następującym wy­
stąpił pomysłem:

„Każda kobieta, bez w y j ą t k u ,  rodzą­
ca dziecię, powinna otrzymać jednorazowo 
5 franków, i jednego franka dziennie przez 
dni czternaście."1

Zgromadzenie buchnęło śmiechem, mó­
wca jednakże nie zachwiał się wcale i 
spojrzał tylko z politowaniem na tłumy, 
które filantropijnych pomysłów jego ocenić 
uie były wstanie.

Jeszcze jedna oryginalna próbka stylu.
Pradier-Bayard, były marynarz ogłasza 

swój polityczny program, wydrukowany na 
wielkim arkuszu- u góry iwidać okręt zroz- 

I piętemi żaglami, a pod nim napis nastę- 
) pujący:
1 „Pradier-Bayard, okręt państwa, zarzu
tający twicę id piramidami w o I u o m

wita ją uroczystą salwą z obydwu boków, 
i puszcza się na pełne morze, gotów do 
wszelakiego boju pod hasłem: alea ja d a  
est, które wydaje męczenników, lub bo- 
haterów."1

Trochę to wprawdzie ciemne, ale za to 
szumne i wspaniałe. Niestety bohaterski 
okręt, tak dzielną sterowany prawicą, z pe­
wnością na mieliźnie osiędzie.

W jednćj z poprzednich kronik wspo­
minałem o mistyku Gagne, który chciał 
gwałtem zmusić żonę swoją do latania po 
powietrzu, bez pomocy skrzydeł. I  on po­
czuł się powołanym do wystąpienia na po­
lityczną arenę i w tym celu swoje wyzna­
nie wiary na pięknym białym papierze 
z czarną pogrzebową obwódką wydruko­
wał. Gagne arcykapłan a r c y j e d n i  pra­
gnie zaprowadzenia a r c y f i l a n t r o p o f a -  
g j i ,  i manifest swój rozpoczyna od tćj 
poetycznćj apostrofy:

„Kto ma uszy, niech słucha: —Czas nadcb:
dzi kary,

Świat ten cały zapadnie w ciemności piecza: : 
Jeżii serc arcyjedni nie cdda w ofierze,
I mnie deputowanym swoim nie wybierze.-

Czytelnik zapyta może, co znaczy o- 
a r c y j e d n i a  i a r c y f i l a n t r o f a g j a .  F- 
tanie to zbyt jest sprawiedliwe, abyśc; 
na nie nie mieli dać odpowiedzi, zwł- 
szcza, że w tych dwóch wyrazach cały s? 
system mistycznego filozofa zawiera. Arc 
jednia jest według niego, ostatecznym c 
lem ludzkości, arc/.tantropofagja zaś śre 
kiem i niejako drogą do urzeczywistni? 
nia arcyjedni wiodącą.

Jakie jest znaczenie pierwszćj 1
wiemy; co się zaś tyczy drugiej, — ; . 
nie wiemy.

Po tćm kategorycznćm wyjaśnieniu 
zostaje nam jeszcze pomówić słótf * i

o styl*st^ ce przeciwnego obozu; owego o- 
bozu, który walczy pod sztandarem po- 
rządb*1) troszczy się jedynie o porządek, 
myśli 0 porządku, czuwa nad porządkiem 
w porządku jedyny śród* !r uszczęśliwienia 
naro l** widzi, i gotów by związać wszyst­
kim ręce i zakneblować nste dla zacbo- 
waniń porządku.

Stronnictwo to wydało obecnie na świat 
arCvńekawą broszurę. Powiadają, że ojcem 
jćj jest jakiś członek rady stanu. Czy tak 
jest w istocie, me umiemy powiedzieć, ale 
rzefzą pewną, że rodzicami jćj chrzest- 
nem* byli; płaszcząca się aTbicja i peł- 
zajf.ce pochlebstwo, dwie istoty w nader 
jjlH’kiem zostające pokrewieństwie z sobą 
Qglem tćj broszury jest wystawić Francji 
olgfaz cesarza, oświecony bengalskiem o- 
„[fiem nieśmiertelnćj chwały. Jeżeli wpa­
dnie ona w ręce Napoleona III., przykre 
uśu z pewnością sprawi wrażenie, da bo­
giem  pozrać do jakiegc płaszczenia się. 
, io jak i .zemnych pochlebstw lud/

iszd } ż, ze autor przedstawia 
. m z o w ą  glowv." te  P* 

• zjstkie możliwe doskonało 
-> go wyżćj po nad wszy stkch i 

h i nowych czasów, — iest 
skonania, a raczćj sposo»u 

• ■ czy; lecz autor idzie daićj i 
eZiiehwiauą powagą, że mą-' 

dzień pogodny wpływów 
yzuaje: „mieliśmy niegdyś 

v i vii.a XIV.) teraz mair , 
j-odę —TF.mpereur Beavtei 

i.my byli cesarzem, 
tćj broszury na kura 

— Ale ną sz 
ce -arzem.
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stję panlawizmu i na wybryk C Jot, t — 
uprzedzając, że Zastawa  jest organerr par- 
tji liberalnćj. Artykuł, z którego ti|>ścią 
chcę obeznać czytelników Kraju n if  jest 
daty świeżćj, przecież gdy polem ka Gofo- 
su z „polonofilskim dziennikiem pana Fri- 
cza" jak Gołos nazywa Korespon ncję. cze­
s k ą trwa dotąd — sądzę, że zajęcie się 
nim nie będzie niewczesnćm, gd . dostar­
czy wybornego dowodu na potwierdzenie 
tego, że podejrzywanie w ogóle wszystkich 
słowian o panslawistyczne dążności nie jest 
całkiem słuszne, a polega główi i na tćm, 
że nie zawsze się odróżnia słou ’n !ilst>oo 
od panslawizmu, to dwoje idei. . nkują z 
sobą najniesłusznićj.

Zaczyna się artykuł Zastawy  o * e ów 
następujących:

„O ile wiemy, żaden jeszcze d^ien tik 
moskiewski nie przemówił takim tonem, 
który zachowując wszelkie pozory ojco- 
wskićj troskliwości o słowian, w rzeczy 
lekceważy ich i dotyka boleśnie."

Dalćj zastanawiając się nad uwagami je­
dnego z panslawistycznych dzienników cze­
skich, usiłującego usprawiedliwić Gołos i 
programat jego przedstawić w świetle ko- 
rzystniejszem, rozumuje Zastawa  w sposób 
następujący:

„Między słowianami dzielącemi się na 
osobne narody, różniące się językiem, dzie­
jami przeszłości i literaturą, może być tyl­
ko jedność duchowa. Wątpimy atoli, by 
taką jednością zechciał Gołos zadowolić 
się Zresztą, czyliż sami moskale nie wy­
stąpili na zjeździe etnograficznym z propo­
zycją, ażeby słowianie przyjęli jeden język, 
a mianowicie — moskiewski?"...

„Dodatek znów Gołosu, że nie jest rze­
czą konieczną, aby słowianie weszli w skład 
jednego państwa, nie jest czćm innćm, jak 
maskowaniem się przed obcemi narodami 
i rządami, jak zasłauianiem się przed za­
rzutem, że to jest moskiewski panslawizm, 
zarzutem, któryby słowian mógł postawić 
w drażliwćm i zbyt podejrzanćm położe­
niu w óbec rządów, pod któremi zostają.

Zastanawiając się nad zdaniem Gołosu, 
„że kwestja przyszłości słowian jest dla 
Moskwy pytaniem drugiego rzędu, i że po­
tęga Moskwy na tćm nie ucierpi, jeżeli 
słowianie zostaną poniemczeni, poturczeni 
i t. d.“ Zastawa powiada: „bądź co bądź, 
zbyt przecenia Gołos potęgę Moskwy," da­
lćj zaś usiłuje udowodnić, że Moskwa 
obok wynarodowionćj słowiańszczyzny, któ- 
rąby w swych celach posługiwać się mogła 
Europa, nie potrafiłaby utrzymać się, i by­
łaby niezawodnie zepchniętą do północno- 
wschodniego zakątka Europy.

O kwestji polskićj odzywa się Zastawa  
w tych słowach: „Ńie uważalibyśmy wca­
le za nieszczęście, gdyby polacy odzyskali 
swe prawa

KRAJ z środy 2Oj >?ja 1869.

Moskwy, zręcznie urządzonW aby szkalo­
wać i psuć opinję nieszczęśliwych.

Zagadkę taką każdy z łaja  ością rozwią­
że, ktokolwiek weźmie do f;ki Bund z  25 
maj i roku zeszłego, w którym zrobiono 
w. Biankę, że car za pośrednictwem amba- 
sadt^ra swego w Bernie kazał doręczyć je­
dnemu ,z obywateli zUrychskich pierścień 
z brylantami.

Niezwykły ten dar zwrócił uwagę oby­
wateli szwajcarskich.a; Bund wcale nie­
pochlebną o obdarowanym wydał opinję.

Przegląd piśmienniczy.

R o z m a i t o ś c i .

Otrzymaliśmy dzisiaj następujący td  
Iegram:

L W Ó W  25 maja.
Redakc'".^Opiekuna dzieci polskich 

niemogąc przybyć na p .grzeb ś. p. 
A p ollon a  K orzen iow sk iego , iniej- 
szem dorzuca w imieniu swojem > swych 
młodych czytelników grudkę z»,®nii na 
trumnę męża dobrze zasłużonego'''^}', 
czyznie.

K raków , 25 maja.— Jutro o godz. 5 w sali ra 
dnśj m agistratu, będzie miał odczyt p. Henryk 

Słomnik łacińsko-polski do au- | Scbmit „O unji lubelskiej," na dochód stowarzy- 

torów klasycznych ułożył Zygmunt szenia wzajemnśj pomocy sybiraków’ Biietówd°- 
W ęclewski, dr. filo z., prof. zw. szkoły gł. Istać można przy weJśćiu do Bali od godz 2 P° 
warsz. W y d a n ie  d ru g ie ,  poprawne i po- po,udmu 
mnożone. W Krakowie, 1868. K onferencja  p rzy g o to w a w cza  sto w a rzy -

.uczenie.) Iszen ia  p rzy ja c ió ł o św ia ty , odbyła się wczoraj
Dziś każdy rok może się poszczycić K  sah radnśd‘ Kilku członk.ow on .  gości, a  mię- 

nowemi badaniami naukowemi, a książka dzy temi P- p sk o w sk i, ks. Wilczek, pp. Kański, 
pedagogiczna winna w sobie mieścić to, r1zcm ’ Estrejcher, Dobrzański, i pastor Otto, 
co powszechnie za prawdę uznano. Po- zab ie rahgłoaywyjaśniające roznaitekw estjeobcho- 
wtarzam raz jeszcze „powszechnie," bo dzą,ce stowarzyszenia- Szczegółowe sprawozdanie 
nie j e s te to  bynajmniej zwolennikiem tej podamy w następnym numerze- 
prześcigłej • ytyki, która piętrzy dowody Na zakończenie poseł Szujski wypowiedział zna- 
nad dowodam; i  koniecznie na coś nowego I komitą mowę, która silne wywarła wrażenie i kil- 
się wytęża. Pocjiobne wymuszone domysły I kakrotne wywołała oklaski (mowę tę podamy 
naukowe b u d z ^  tylko w młodem pokoleniu w cał°ści w następnych numerach „Kraju"). Na 
w s tr ę t  z powojjti niedowierzania i wątpli-1 posadzeniu obecnych było kilku włościan. P. Ju- 
wości. Dobrzjw więc postąpił sobie Wę-1 busz Starkel delegowany lwowskiego tow. przy- 
i lewski, że cylaje Auctor ad Herennium za I j aci(Jt °świa ty przybyć nie mógł z powodu wypadku 
nałogowe Cicwcnis Rhetorica, ale jeszcze I dam*hjnego.
lepiej uczynir, Że nie cytuje np. Pseudo-1 Po kilku wymownych słowach dra Otto, wypo- 
Horatius, ponieważ skeptycznemu Peerl- wiedzianycb dla uczczenia pamięci ś. p. A p ollon a  
kampowi i ślepym jego naśladowcom po- K o r z e n io w sk ie g o , prezydujący zgromadzeniu 
do bało się tyle ustępów Horacjuszowi prof. Majer, wezwał członków, aby przez powsta- 
odmowic. _ I nie oddali hołd pamięci człowieka dobrze zasłu-

W szędzif, gdzie wypadało, oznaczył żonego oj czy nie. 
autor iloefias samogłosek łacińskich, aby , n ,,
je ucziiio fie  zdołali od razu, a to bez ~  Zlś„° godzlme IA po Północy’
pomocy m uczyciela, poprawnie wymawiać. * mieścIe alIarm- z powodu wybuchłego
Tak dopiął Węclewski, jak sobie założył, I po“ ru na półw81u ™ z y m e c la m , w domu zwa-
w yższegf celtf i otworzył młodzieży po- n ," a .’ , gdzle mf a  S1« Pr°P>“acja. 
dwoje 4 świątyni literatury rzymskiej 0g,en’ Jak Powiadano, wybuchnął w wychodkach 

A uto/ nie ta i, że korzystał z dzieł ob-1 * * . ogarn^ 3zy. dack cały’ z niesłychaną
cycu, X mianowicie niemieckich, zwłaszcza! f zerz7 s ię sz y  ością. Na miejsce pożaru straż
że słownikarstwo szkolne przez pedago- ocb°*nicza 1 st"az ™ejska nadbiegły z sikawkami
gów do wysokiego stopnia wyczerpane. | 1 kljkoma/ eczkami do wody> nareaz™
skromne dziś tylko do popisywania się wła i *ozy od piwowarów z beczkami. Ochotnicy w je-
snemi pomysłami pozostawia pole. Cho- °J , 1 wdarli się na dach, zrzucono go
dziło więc tylko o odpowiedni wybór s ło - W. jeszcze medopalony i wypróżniono 1-sze 
wnika według najlepszych .zasad ułożo- P‘e ’. p ẑyczem uważaliśmy niestosowność wy- 
nego .. których za wzór wziąć należało. rzucania kwater z szybami, b° mała dość drzewa 
Słownik łaciósko-niemiecki, wypracowany me moze bardzo zwi«kszyć ognia- a szkło Potł“- 
przez Freunda, liczy się w poczet /naj- CZOne. utrudma przy8tep ratuj%cym. Obrona szła 
użfeczniejszych dzieł szkolnych, i dla energlcznie» ale brak wody, którą trzeba było 

zęście, gdyby polacy odzyskali sw«ich zalet nabył nadzwyczajnej wzię-1 Tozl. .atu zwierzymeckiego i mała ilość wia-
nieprzedawnione i powrócili d tpfci, ponieważ obok s tr o n v  praktycznei UTerf ’ me zwalały ratuj«cym opanować ognia

z ~ -i ̂  • _____ j.1 *. i ,i • •  J ^  I Nadto naczelnik strazv n EminowiV?uwzględnia wszystkie nabytki i sprosto-1Nadt?. naczelDlk straży P Eminowicz, widząc nie 
wania, poczynione przez now szych , sumień- tros/kxhwość unewkanców sąsiednich domów, musiał 
ni.ejszych i bystrzejszych henńeneutów i .®traf y omenderować na ich dachy- Na>  
krytyków na podstawie pilnego czytania ziej l£kano Slg> aby ogień nie doszedł do
ir porównywania rękopisów /'W  słusznem magazyn" na do,e' mieszczilcego beczki spirytusu

rzekonaniu, że ten słownik może posłu- 1 Ja mówlono zaPasy nafty-
_ ;y ć  i młodzieży polskiej d o  ułatwienia Około godz. 3 pożar ugaszono zupełnie od frontu,

wiąn m. Izy niemców i moskali, w każd ania klasyków rzymskich, położył g o | tyBf0 *ŷ y d°Palały się, a obie straże dopiero
razie gdyby Moskwa i pomyślała kiedy o^v\ .clewski za fundamenjF w opracowaniu z rana’ po zupełnćm ugaszeniu, powróciły do mia- 
posunięciu swych granic po za Prut i D u -|i tiaktowaniu materjabnSprzez siebie na- 3ta" Straż policyjna rozstawiona co kilkanaście 
naj — znalazłoby się na to w dzisiejszym j'gromadzonego. Ale pm ca jego nie jest kroków, pilnowała po.-ządku i mienia mieszkań
czasie skuteczne lekarstwo." — Lekarstwem I tylko przekładem polR im  niemieckiego ców- Podczas pożaru mnóstwo ludzi stało przy

niepodległego, państwowego bytu — i o- 
wszem, uważalibyśmy to z wielu bardzo 
względów za rękojmię przyszłości wszy­
stkich słowian i ich rozwoju w duchu na­
rodowym i wolności"....

Kończy się artykuł oświadczeniem: „ Go­
łos  zdaje się, że nie myśli o podziale sł -

tćm ma być interwencja Europy, stojącćj 
na straży równowagi politycznćj.

Szwajcarja. /

(;)  Z u rych , 20 maja. (Koresp. „Kraju ‘
Od czasu jak p. Bismark powiedział, źe 
granica Niemiec ciągnie się po jezioro dvo 
stnickie, a Napoleon III. na przypadek Moj- 
ścia do skutku wojny luksemburskićj' za­
myślał przejść przez territorjum szwajcar­
skie, szwajcarzy trzymają się w pogotowiu, 
rzekłbyś, jak w przeddzień walki, almimo 
pozornego spokoju, wprawne oko/Jdojrzy 
tam niezwykłego ruchu.

Opinja publiczna badawczym wzrokiem 
śledzi każdy krok polityki uapolfońskićj 
i bismarkowskićj lub aljans francuz’to-wło­
sko-s astrjacki.

W rjsko tymczasem zaopatruje się w broń 
odtyitową dalekonośną wedle najnowszych 
systemów. (Znawcy utrzymują, żebroń szwaj­
carska jest najlepsza.)

Kuchy te w niczćm jednakże nie prze- 
£/.':a<lzają pracom organicznym. Szwajcarom 
* "Na oddać sprawiedliwość, źe gdzie idzie 

cz cały kraj obchodzącą, tam znika 
ata, niesnaski i niezgody, a  wjzyscy, 
'eden mąż, zwracają się w tę stronę, 

grozi niebezpieczeństwo krajowi. — 
ód takich okoliczności, szwajcarzy do­
ili rewizji konstytucji i zmienjli rząd 
ońcu roku ubiegłego, 
iadomo, że każdy kanton szwajcarski 

swój rząd na lat 12 obieralny i prawa 
ełnie odrębne od innych kantonów. — 
upłynionych trzech latach rząd spoczy 

ł  w ręku arystokracji pieniężnćj, a ta 
proporcjonalnie obciążała podatkami 
ićj zamożnych obywateli i wszystkie u- 

ęda publiczne (jak mówią) obsadzała 
cmi kreaturami.
Ztąd powstały nadużycia z jednćj, bez- 

stanne zaś skargi z drugićj strony, sło- 
em było niezadowolenie, okazujące się 
okątnćm szemraniem lub w broszurkach 
ękliwie rozpowszechnianych, objawiane.- 
edna z takich broszurek, pióra adwokata 

iiirychskiego p. Lochera, śmielsza nieco, 
narobiła tu wiele hałasu, i wywołała agi- 

cję, żądającą rewizji konstytucji i zmia­
ny rządu.

Agitacja poszła szczęśliwie i po niejakim 
czasie konstytucja kantonu zurychskiego 
została przejrzaną i poprawioną, władzę 
zaś objęło inne stronnictwo.

Tym sposobem członkowie rządu zam iast 
lat 12 urzędowali lat 3 zaledwie, i dziś 
rząd znajduje się w ręku demokracji, któ­
ra nie zapomni odwdzięczyć się arysto­
kracji.

Za przykładem kantonu zurychskiego 
poszły inne kantony.

Okoliczność takićj zmiany rządu dla na­
szych przynajmniśj wygnańców, nie jest 
obojętną. — Rząd to bowiem demokraty­
czny pokazał tyle współczucia wychodźcom 
polskim po powstaniu z 1863 r Rząd zaś 
arystokratyczny, który wkrótce potćm na­
stąpił, nie był tyle przychylnym; dlaczego? 
nie umiem powiedzieć, ale to pewna, że 

ygnańcy czuli różnicę opieki, że od tćj 
vili czuli nawet niewidzialne sprężyny

oryginału. la k  praktyczne jak teoretyczne Patrują c się z założonemi rękami. Wprawdzie 
względy spowodowałWgo do poczynienia ratunek należał głównie do straży, lecz godziło 
różnych zmian; chociłż w głównym kroju ai? dać pomoc. Gdyby z spektatorow usta 
trzymał się w ogóln^Tci oryginału, jednak wiono łańcuch wiaderkowy do Wisły, zaledwie 
nierzadko odstąpił /ud niego tam , gdzie 0 st0 krok°w odległej, wtedy nie zabrakłoby wody, 
tego wymaga <' wzgląd na potrzeby gimna-10 którił ciiłgle i ciągle wołano. Wiemy, iż dawniej 
zjów polskich. z każdego domu przybiegali parobcy z wiaderkami;

Nie tu jest miejsce wykazywać zmiany P°dczas dzisiejszego pożaru wiaderek parcianych 
zaprowadzone, których światli pedagogo- bł’ło nadzwyczaj mało, i musiano z domów rekru- 
wie bez trudności dostrzegą. —  Słownik tować konewki. W ogóle arsenał nasz pożarowy 
łacińsko-polski, za którego pomocą może zastawia wie!e do życzenia, zwłaszcza w razie 
się uczeń zapoznać, z pięknością literatury większego ognia.
rzymskiej, sam  jak z jego przeznaczenia W y p a d k i.— Wczoraj około godz. 7 wieczorem, 
wypływa, powinien być niejako wzorem niejaki Kumała, wyrobnik tutejszy, żonaty, dzietny, 
poprawności polsczyzny. Istotnie miał to około lat 40 mający, chcąc przyciągnąć do brzegu 
Węclewski na pierwszym względzie; wie- łódkę pływającą po stawie zw ierzynieckim , wpadł 
dząc zaś, że książka jest dla ucznia p o - |d o  wody i.utonął.
w a g ą , s t a r a ł  s ię  p o d a ć  w ie rn ie  t r a fn ie  i _  Wyrobnik Zając, pracujący przy moście kolei 
z g o d m e  z d u c h e m  n a sz e g o  ję z y k a  g łó w n e  żelaznej pod Dębicą, spadł z niego i zranił sie 
w  z n a c z e n iu  w yrazów  ła c iń sk ic h . Ł a c in ę , tak  niebezpiecznie iż prawie nieżywego przywie 
k tó r ą  F re u n d  ze  s ta n o w isk a  -  że  ta k  p o -  ziono do szpitala św. Łazarza 
w iem  —  m eta fizy czn eg o  czę s to  w z b y t u - 
m ie ję tn y c h , a  w ięc n ieco  c iem n y ch  o d d a ł k , • . . y !!ypa e z a rzy . 81? dzi8iaJ na dworcu 
w y ra z a c h , w y ło ży ł W ęc lew sk i p o  p o ls k u  f  . z. , azncj' Przy zeatawiaf m wagonów, robo- 
ja s n o  i z ro z u m ia le , b a c z ą c  n a  sz c z e b e l m f ° 0 ei P° nocn J wpadł pomiędzy wagony 
u m y sło w y  uczn iów , d la  k tó ry c h  s ło w n ik  1 pa&y zagni0lły g°' . 
sw ój p rz e z ń a c z y ł. I Otrzymaliśmy dzisiaj list następujący:

P o m im o  n ie m a ły c h  tru d n o śc i, w y n ik a ją - ]  S z a n o w n a  R e d a k c j o !
cy ch  z o d d a le n ia  a u to r a ,  n ie  s z c z ę d z o n o ) ^ iby to osob!8ta sprawa moja, a przecież z po- 
zab ieg ó w  i m o z o łu , a b y  d ru k  te g o  s ło -  wodu sweg0 przeprowadzenia staje się publiczną, 
w n ik a  w y p a d ł j a k  n a jp o p ra w n ie j. Z p r z y - | raz dla tego, ażeby publiczność wiedziała, że 
je m p o śc ią  p rz y z n a ję ,  że  p . T an iaczk iew icz  czaseai Jakieś władze żartują sobie z nićj, a po- 
u iś c ił  s ię  z k o re k ty  i rew iz ji z w ie lk ą  su-1  w*bre’ muszę publicznie się zapytać, k tóra z władz 
m ien n o śc ią . I m*ejscowych zażartowała dziś ze mnie. Oto ode-

I  p o d  in n e m i w zg lęd am i t a  k s ią ż k a  ża-1  brałem dziś rano o godz. 8 drukowaną kartkę, na 
jdnej in n e j n ie  u s tę p u je . M ło d z ież , k o rz y -  pół w niemieckim, na pół w polskim języku, Ty- 
s t a ją c a  z te g o  s ło w n ik a , n ie  n a ra z i  s ię  n a  tu ł.kartki brzmi: „Palet egzekucji," a następnie 
o s ła b ie n ie  so b ie  w zro k u , bo  n a k ła d c a  m ia ł “mieszczono dopisek: Redakcja Nowin ze świata 
i 0 to  tro sk liw e  s t a r a n i e , a b y  n ie  u ży to  za kw arta ł 1869 r. podatek zarobkowy i i  zlr. 
z b y t d ro b n y c h  czc io n ek  d la  ro z ró ż n ie n ia ]  *CT% ń raków dnia 26 maja 1869 r^— a pod tćm 
w yrazów  p o ls k ic h  o d  ła c iń sk ic h . Z w ażyw - j akieś dwie litery nieczytelne w zygzakach, 
szy  w  k o ń c u , źe  s ło w n ik  W ęc lew sk ieg o  | p ytam się publicznie: 1, Która władza nade 
n ie ty lk o  s ta rc z y  p rz e z  c a ły  k u rs  g im n a - słała mi ten Palei< bo ani pieczęci urzędowśj, ani 
z ja ln y , a le  i  p ó źn ie j z k o rz y ś c ią  m o że  b y ć  | P°dpisu, ani urzędu, z którego palet pochodzi, nie 
u żyw any , z a p is u ję  tu ta j  je s z c z e  że  i c e n a  | wymieniono. Upraszam więc, aby anonimowa wła- 
je g o  w ca le  s ię  p rz y s tę p n o ś c ią  z a le c a . | dza raczyła zrzucić maskę tajemnicy. 2. Za który 

T ak im  j e s t  W ęc lew sk ieg o  s ło w n ik  ł ń - | to kw artał płacić mam owe 44 złr. 31 kr., kiedy 
c iń s k o -p o ls k i , a  r a d a  sz k o ln a , k tó r a  jn ż  „Nowiny ze świata" dopiero od 1 kwietnia b. r., 
ty le  k s ią ż e k  do  g im n az jó w  w p ro w a d z iła , | a zatem drugi miesiąc wychodzą? 3. Jakże sza- 
d o tą d  n ie  w iem  d la  czego  n ie  p o le c i ła  n°wna władza bezimienna obliczyć mogła podatek 
go  je s z c z e . M oże po w y ższe  u w ag i n a d  44 złr- 31 kr., nie pytając mnie nigdy,, ile „Nowiny 
n im  z d o ła ją  j ą  s k ło n ić  d o  te g o . | ze świata" mają dochodu, nie zbadawszy docho-

W ita m  te n  s ło w n ik , k tó ry  p r z e s t ą p i ł |dów te8°z pism a? 4. Jakim sposobem dziś 25 
p ro g i p u b lic z n e , a  ży c z ą c  m u  n a jle p sz e g o  | b ' m ' dostad S*S d° mnie palet, datowany 26 maja? 
po w o d zen ia  n a  d ro g ę , p ra g n ę  g o rą c o , a b y  b- J akim sposobem się dzieje, że owa bezimienna 
s ię  w n e t s t a ł  p rz y c z y n k ie m  do  O gólnego władza przysyła paleta egzekucyjne, nie przy- 
s ło w n ik a  ła c iń sk o -p o lsk ie g o , k tó ry  p rzy j-1  sławszy poprzednio żadnego nakazu zapłaty, 
d z ie  z c za sem  n a p is a ć  do  w szy s tk ich  k i a - 1 Otóż, nie wiedząc gdzie, do kogo udać mi się 
syków  rzy m sk ich . T u sz ę  n ie p ło n n ie , że  wypada, publicznie bezimienną zawiadamiam wła- 
a u to r a  n ie  z r a ż ą  ż a d n e  lru d n o ś c i ,  i  że  U zę, że: i .  „Nowiny ze świata nie wychodziły od 
o d d a  w ie lk ą  p rz y s łu g ę  n ie ty lk o  " u c z ą c e j | 1 6pca 1868 r. do 1 kwietnia 1869 r. 2. „Nowiny 
s ię  m ło d z ieży , a le  i w y traw n ie jszy m  m iło -  ze świata" nabyłem 16 marca b. r. od dawnych 
śn ik o m  l i te r a tu ry  rz y m s k ie j , sk o ro  z  c za - ( właścicieli p. Kieresa i pani Leśniowskićj, a od 1 
s e m , g d y  o k o lic zn o śc i b ę d ą  w ięcej te m u  kwietnia 1869 r. pismo to wydaję, zatśm drugi 
sp rz y ja ły , w y d a  c a łk o w ity  s ło w n ik  ła c iń -  miesiąc dopiero. 3. Że dotąd żadnych a żadnych 
sk o -p o lsk i. Z ap ew n e  w te d y  u w zg lęd n i te ż  nie mam dochodów z pisma tego, bo mała liczba 
w ięce j n iż  te r a z  szc z e ro  rz y m sk ą  o rto -1  prenumeratorów, nawet kosztów wydawnictwa nie
g r a f ję ,  o  k tó r ą  n ied aw n o  p o tr ą c i łe m  w |p o krywa> coksiążkam i administracyjnemi udowo- 
ro z p ra w ie  p o d  n ap isem  „ R o z b ió r  tr e ś c i  dnić mogę. 4. Że nabywając „Nowiny," zastrze- 
o rto g ra fic z n e j n a j s ta r s  ego rę k o p is u  k ro -  głem sobie umową ustną, a  nawet pisemnie w liście 
n ik i ła c iń s k ie j  b ło g o s ła w io n e g o  W in cen -1  d<> P- Leśniewskiej pisanym (który za ugodę jest 
teg o , b is k u p a  k ra k o w sk ie g o ."  uważanym), że żadnych długów na „Nowinach"

W K rak o w ie  3Q k w ie tn ia  1869. | ciążących nie przyjmuję.
Brandowski I Racz szanowna redakcjo umieścić w dzienniku

profesor uniwers. jagiell. | swoim to wyjaśnienie moje, boć nie wiedząc przed

i kiedy bronić ię ■aara od tćj napaści, 
cznie wystąpić z obroną zmuszony jestem. 

Kraków, 25 maja 1869 r
Zostaję z szacunkiem:

Czesław Pieniążek, 
redaktor czasopisma ludowego „Nowiny ze świata."

C zy te ln ia  w  O św ięc im ie  przez wydział ka­
syna ma być urządzona. Wtym celu tenże wy­
dział uczynił odezwę do ziomków prosząc o po­
parcie tego zamiaru przez datki w książkach lub 
pieniądzach, a mianowicie do Redakcji pism krai 
jowych o  nadesłanie swych publikacji bezpłatnie. 
Chwalebne te usiłowania podniesienia uczuć na­
rodowym i jozbudzenia zamiłowania do nauki i 
o ś w i a t y ,  mianowicie też na krańcu Galicji, w miej­
scu, które 'kOkiecznie chciano wcielić do wielkićj 
ojczyzny niemiecKK/ uznajemy i witamy z serde­
czną radśocią, -niemożĆfS-? atoli powstrzymać się 
od pewnćj uwagi. ~

Z przykrością dostrzegamy że pfOT>e wszystkie 
powstające czytelnie, odwołują się do pomocy 
ziomków, o datki w książkach lub funduszacb > 
sądzimy atoli że droga ta nieprowadzi dobrze 42 
celu: raz dlatego, iż czytelnie o miejscowych po­
wstawać winny siłach, powtóre że wydawcy książek 
i pism czasowych znajdują się w krytycznem po 
łożeniu i sami potrzebują poparcia.

Wiele pism nie może się utrzymać dla braku 
prenumeratorów, wiele książek dobrych butwieje 
na półkach bo nie ma na nie kupca. Jakże więc 
ci którzy sami wciąż tracą, mogą jeszcze datki 
rozdawać, stosowniej daleko byłoby, aby członko­
wie czytelni choć. kilkunastocentową składką 
miesięczną zakupywali książki, starali się o szcze­
pienie upodobania w książkach, a idąc tą drogą 

powiększywszy liczbę kupujących i prenume­
ratorów pism, przyczynili się do podniesienia oj­
czystego piśmiennictwa.

K ronika p row in cjo n a ln a .— Z  Ropczyckiego. 
Dnia 20 b. m. odbyło się posiedzenie pełnćj rady 
powiatowćj ropczyckićj, na którem uchwalonćm 
zostało wystósowanie protestu do zebrać się mają­
cego sejm u, przeciw reformie podatków, i prośby
0 wyjednanie, by podatek spadkowy zniesionym 
został. W ażna to zaiste sprawa, i wszystkie rady 
powiatowe powinny pójść za przykładem rady 
ropczyckićj, zważywszy na to, ile ten podatek 
przyczynia się do zupełnego zrujnowania naszego, 
już i tak podatkami przeciążonego kraju.

Dalćj uchwalonćm zostało wystósowanie adresu 
pożegnawczego do starosty tutejszego p. Hordyń- 
ekiego, który, radcą namiestnictwa mianowany, 
w tych dniach tutejszy powiat opuści. Szczerze 
wyznać musimy, że ze smutkiem przychodzi nam 
się rozstać z naszym starostą, gdy tenże przez 
ciąg swego urzędowania zaskarbił sobie powszech­
ny szacunek i przyjaźń; cała jego czynność była 
zwrócona dla dobra powiatu; naszćj młodćj auto- 
nomicznćj instytucji przychodził z gorliwością w 
pomoc, i nie szczędził pracy i zabiegów, by ta ­
kowa pomyślnie się rozwijała; przy każdćj spo­
sobności starał się lud oświecać, zgodę i jedność 
między klasami naszego społeczeństwa sprowadzić,
1 śmiało twierdzę, że jeżeli lud u nas lepszy, rada 
powiatowa w swym szczupłym zakresie działania 
coś zdziałała, poszanowanie i powagę sobie z je­
dnała, w znacznćj części winni to jesteśmy panu 
staroście; znać tenże pojął godnie swoje stano­
wisko dobrego urzędnika i obywatela. Jak  to 
mało c. k. urzędników o to dbają, zdaje się im, że 
nadskakiwaniem i ślepćm służalstwem zjednają 
sobie nagrodę rządu, a najczęściej ta  nadzieja 
ich zawodzi. J. S.

Z Przemyśla.—D. 7 b. m , w mieście tutejszćm 
odbyła się próba gaszenia ognia i ratowania to ­
nących. Zaproszono na nią delegację straży ogmo 
wćj ochotniczej z Krakowa wraz z swym naczel­
nikiem p E m i n o w i c z o r a z  wysłańców Mościsk, 
Mieszkańcy nasi znający piękne ceie stowarzysze­
nia serdecznie przyjęli gości skoro się pociąg za­
trzymał; powitał wysiadających delegatów komen 
dant tutejszćj straży ogniowćj p.Lóhner, na pero 
nie zaś prezydent m. Przemyśla p. Frankowski 
kilku radców wiejskich.

O godz. 11‘/j rano udali się wszyscy na miejsce 
próby, gdzie już licznie zgromadzoną zastali pu 
bliczność. Próbę tę odbywała straż tutejsza miej 
ska, składająca się z 25-ciu członków na dwóch 
domach 2 i 3-piętrowych, przyległych kościołowi 
pojezuickiemu, następnie na samym kościele po- 
jezuickim ; ztamtąd po ukończeniu ćwiczeń udano 
się nad San, tu taj. 2-ch członków straży rzuciło 
się w rzekę naśladując tonących, a natychmiast 
łódki napełnione strażakami pospieszyły za nimi. 
zarzuciły liny i wyratowały nurzających się w wo­
dzie, wykonując przytem różne ewolucje na ko­
mendę.

Zasługa w tern bez zaprzeczenia należy się szcze 
gólnie prezydentowi m iasta, radcom Wajgertowi 
i Dworskiemu, jakoteż komendantowi p. Lóhne- 
rowi. Po ukończonych próbach i ewolucjach, rada 
miejska z prezydentem na czele, zaprosiła obie 
delegacje: Krakowa i Mościk na wspólny objad. 
Tutaj nastąpiły różne przemowy. Najpierw zabrał 
głos prezydent miasta naszego, p. Frankowski, 
dziękując prezydentowi m. Krakowa, iż wysłał de­
legację straży ogniowej ochotniczćj, zostającćj pod 
jego opieką, i m. Krakowowi, jako macierzy pa- 
miętającćj o swych dzieciach lub siostrzycach, 
wzniósł toast na cześć starego grodu Krakowa 
i jego prezydenta dr. Dietla. Po nim przemówił 
ze strony delegacji krakowskiej p. Eminowicz, 
sławiąc gorliwość prezydenta i radnych około do 
bra Przemyśla i jego obywateli, wynosząc zasługi 
straży płatnej przemyślskićj, a  zarazem objawił 
szczere życzenie, aby się mogła zawiązać w Prze 
myćlu jaknajrychlćj straż ogniowa ochotnicza. Chcąc 
zaś myśl i życzenie swe poprzeć czynem, położył 
natychmiat ku rozszerzeniu tak pięknćj instytucji 
kamień węgielny, ofiarując 50 złr. Myśl tę zba­
wienną z zapałem pochwycili reprezentanci Prze­
myśla i delegaci Mościk, ci ostatni szczególnie, 
ponieważ jako małe miasteczko nie mogłoby utrzy­
mywać płatnćj straży, i idąc za pięknym przykła­
dem szlachetnego krakowianina, liczne dorzucili 
datki z solenną obietnicą założenia w obu miastach 
straży ogniowej ochotniczej.

Następnie delegat z Mościk wniósł toast na cześć 
straży ogniowej ochotniczćj krakowskiej i miasta 
Krakowa, a p. Mieżb-Matliński, komendant jedne­
go oddziału straży, na cześć mającćj się zawiązać 
straży ogniowćj ochotniczej miasta naszego. Prócz 
tych zabierali głos jeszcze: p. Mańkowski z Kra 
kowa i kilku radców Przem yśla, a prezydent za­
kończył toastem „Kochajmy się." Po objedzie 
goście nasi zwiedzili strażnicę ogniową i koszary, 
których wzorowy porządek główną jes t zasługą 
p. Lohnera; ztam tąd udali się na zamek odresta­
urowany zacnem staraniem prezydenta i rady 
miejskićj, gdzie mieści się szkoła gimnastyczna 
dla młodzieży, i tutaj odbyły się krótkie ćwicze­
nia gimnastyczne.

Przed odjazdem delegaci wrócili do hotelu, któ­
rego gospodarz w skutek polecenia gościnnego pre­
zydenta, nie chciał od nich przyjąć należytości. 
Wieczorem o godz. 9 goście krakowscy odprowa­
dzeni tłumnie opuścili miasto nasze. M. K.

M iędzynarodow a w y s ta w a  ro ln icza  w  
H am burgu ma być urządzona' w r. b. Roboty 
w tym celu prowadzone są z wielkim pośpiechem;

już są zbudowane ogromne cieplarnie pawilony 
i inne budynki. Dzień otwarcia wystawy jeszcze 
nie oznaczony.

P rzesy łk i p ien iężn e.— Zarząd dyrekcji poczt 
we Francji porozumiał się z zarządem telegrafów 
w celu przygotowania projektu przeniesienia wy 
syłek pieniężnych dokonywanych obecnie przez 
pocztę, na drogę telegraficzną. W  wielu krajach 
za granicą oddawna wprowadzono ułatwienie prze­
syłki pieniędzy za pomocą przekazów. Powyższy 
sposób przedstawia nierównie więcćj korzyści.

Sprawy sądowe.

Proces Józefa Neczyperowicza 
i jego współtowarzyszy.

(Przez sprawozdawcę sądowego Kraju.)

(Ciąg dalszy.)

Lwów, 23  maja.
Również śmiałym, jak wszystkie poprzednie 

rabuńt, - Ł cerowane jedną i tą samą ręką, był 
napad, kić/ego ofiarą padł p. Gromnicki za­
mieszkały w iii/k o  w each.

P. Gromnicki uchodził za bardzo majętne­
go człowieka, i wieść ta bjła magnesem, co 
niespodziewanie jednćj ciemnej nocy sprowa­
dzi pod dach jego wcale niemiłą 'SWytę. — 
A było to z d. 12 na 13 sierpnia I 8 6 0  r- 
około godziny 2. W  całym dworze nocowało 
tylko kilka kobiet i p. Gromnicki, który usły­
szawszy szelest w swej .sypialni, chciał sie ra­
tować ucieczką przez pokój swej gospodyni 
w nadziei, że ztąd oknem dostanie się do o- 
grodu. Wszystkie jednakże wyjścia były już 
obsadzone, a w którą tylko zwrócił się stro­
nę spotykał twarze złoczyńców grożących mu 
śmiercią, gdyby się odważył stawiać opór, 
lub wołać ratunku. Rabusie zażądali pienię­
dzy, a żądanie swoje poparli przyłożeniem szty­
letu do p i e r s i  n a p a d n i ę t e g o .  Pan Gro­
mnicki padł na kolana, a za nim rzuciły się 
do nóg dowódzcy rabusiów, tak gospodyni 
pana G., jak i śpiąca z nią razem pokojówka, 
błagając o darowanie życia, przyczem p. G. 
oddał w ręce dowódzcy wszystkie pieniądze, 
jakie tylko posiadał. Rabusie jednak bogatsze­
go spodziewając się połow u, zapytali się 
gdzie więcćj posiada pieniędzy? Na to przy­
znał się p. G., że całą swą gotow iznę, tu­
dzież kosztowności oddał na schowanie do 
ks. Laskowskiego, miejscowego plebana. U sły ­
szawszy to rabusie, powiązali całą załogę, a 
nakazując jej sprawować się cicho i obiecując 
zostawić przy niej na straży kilku ze swoich, 
udali się ku mieszkaniu ks. Laskowskiego.—  
Związani, wypełniając rozkaz złoczyńców, le­
żeli jak najspokojniej na ziemi aż do rana, i 
dopiero gdy się przekonali, że wszelkie mi­
nęło niebezpieczeństwo, uwolnili się z krępu­
jących ich postronków, poczćm przekonali się, 
że całą służbę ten sam los spotkał. Niedługo 
przybył i ks. Laskowski, i od niego dowie 
dziano się , że jacyś ludzie nieznajomi usiło­
wali dostać się w nocy do jego mieszkania, 
ale widząc, jak się zdaje, że mogą w tym 
względzie spotkać się z oporem, odstąpili od 
swego zamiaru i spiesznie w niewiadomą u -  
dali się stronę.

Neczyperowicz — poszlakowany o ten ra­
bunek — jak w razach poprzednich, tak i te­
raz nie przyznaje się do winy. A przecież 
przeciw niemu przemawiają poszlaki, zdające 
się dowodzić, ze i w tym rabunku brał udział.

I tak, w <iz\eń rabunku dwoma węgierskie- 
rni wózkam; nadjechał' uo Fethkow ic, wsi o 
dwie mile od Laskowic odległej —  8 do 10 
ludzi, którzy mówiąc, że są handlarzr : wo 
łó w , i że jadą ze Lwowa, dopytywali się 
drogę do W łodkow ic, a w istocie odjechali 
w kierunku przeciwnym, bo do Laskowic. — 
Między tymi ludźmi był Neczyperowicz, a p 
znał go z pewnością świadek Alter Fu> ^  
pod którego karczmą w Petlikowicacb owi 
stanęli podróżni, pytając się o drogę. Tego 
samego dnia p. Antalski, jadąc błotnistą dro­
gą przez Osowce —  (w pobliżu Laskowic) 
spotkał się z dvtfoma wózkami węgierskiemi 
i oko w oko stanął z człowiekiem ponu­
rego wejrzenia, siedzącym na przodzie i owi 
niętym w siwą burkę. W  człowieku tym po 
znaje z pewnością stojącego przed sądem Ne­
czyperowicza. — Między rzeczami w końcu 
odszukanemi w  stajni w Drohobyczu, znała 
zły się kosztowności pochodzące z tego ra­
bunku, jak broszka złota, będąca własnością 
p. Ostafowiczowej, gospodyni pana G. i złote 
guziki od koszuli, należące do p, G.

Świadkowie liczbę rabusiów podają rozmai­
cie, —  p. Gromnicki m ów i, że było ich do 
18, pani Ostafowiczowa zaś, „że nie więcćj 
jak to bywa zwyczajnie, t. j. 12. Zachowa 
nie się ich było dość grzeczne," a szczegół 
nie pani O. twierdzi, że w obec tego, co sły 
szała i czytała o podobnych napadach i o o 
kropnościach, jakie popełniają zbójcy, nasi ra­
busie wyglądali na ludzi wcale przyzwoitych 
Dopominali się tylko pieniędzy, zresztą nie 
robili „żadnych zbytków," na panią 0 . wołał 
„ p a n i , "  prosili jej, żeby się nie bała, i przy 
krępowaniu nawet „wiele mieli względu na 
jej płeć i trwogę śmiertelną!1

Świadkowie nie mogą powiedzieć, czy Ne 
czyperowicz lub Forsterowie znajdowali się 
w tej bandzie. D. c. n.

Smirice mają być zakupione dla W. ks. 
moskiewskiego Wacława, syna W ks. Kon­
stantego.

Praga, 24 maja. Wczorajsze zgromadzę 
nie robotników odbyło się bardzo spoko 
nie. Mów było mało, dlatego tćż brano 
tem większy udział w zabawach ludowych. 
Jeden z mówców powiedział, że czescy ro­
botnicy nie mają nic przeciwko rządowi; 
niech rząd zniży tylko podatki robotników, 
a ci nie będą się troszczyć o nic więcćj.

Madryt, 22 maja. Na posiedzeniu kor- 
tezów przedłożoną została ustawa skarbo­
wa, która podwyższa podatek gruntowy, 
zarobkowy i przemysłowy; nakłada urzę­
dnikom 5 do 50 procentowy podatek; u- 
stanawia 33 procentową redukcję renty na 
lat pięć, zaś 25 procentową redukcję' na 
następnych pięć lat; znosi radę państwa, 
najwyższy trybunał sądowy i jeneralną in­
spekcję broni w ministerjum Kolonji, zmniej­
sza liczbę dyecezji, uniwersytetów i diwi- 
zjonów wojskowych oraz prowincjonalnych.

Lizbona, 22 maja. Dziennik Commerdo 
pisze: „Infant don Augusto (brat króla por­
tugalskiego, książę Coimbry, książę saski, 
ur. w r. 1847) zostanie obrany królem hi­
szpańskim i zaślubi córkę ks. Montpen-ier 
Ks. Moutpensier oprócz ks. Izabelli zaslu- 
ńonćj hr. Paryża, ma jeszcze dwie doro­
słe córki Amalję i Krystynę.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W iedeń  24 maja. Przy odbytem na dniu dzi 

siejszym 13. walnem zgromadzeniu akcjonarjuszów 
c. k. uprz. kolei Karola Ludwika ustanowiono 2% 
czyli 4 złr. 20 c. w. a. jako superdywidendę z ro­
ku 1868 od akcji względnie okazu użytkowania, 
płatną w miesiącu lipcu r. b. wraz z półroczną 
5% prowizją.

Występujący członek rady zawiadowczej p. Mau 
rycyKraiński wybrany został na nowo 310 głosa­
mi, w miejsce zaś występującego hr. Kazimierza 
Lanckorońskiego wybrany został książę Kalixt 
Poniński 366 głosami.

Rada źawiadowezz

— Urząd landratowski w Rybniku udał się 
zapośrednictwem namiestnictwa szlązkiego w 0 -  
pawie do ministerstwa austrjackigo z proś­
bą o pozwolenie przedsięwzięcia technicznych 
przygotowań dla austrjackiej części kolei że­
laznej którą pruski radca tajny Grundman 
budować zamierza od nowo utworzonych ko- 
ialń węgla pod Królową wsią i Jastrzembiem 
przez Gołkowice aż-do najbliższej stacji au­
strjackiej kolei północnej cesarza Ferdynanda.

Wiadomości telegraficzne.
Praga, 24 maja. Narodni Listy donoszą, 

iż krąży pogłoska, że dobra Pardubice i

Przegląd polityczny.
Na belwederze w Pradze odbyło się 

znowu w niedzifeló d. 22 b. m. zgroma­
dzenie robotników iieskich przy udziale 
30,000 ludzi.

Najważniejszą uchwałą którą zgroma­
dzenie to powzięło, « y ; pująca:

W celu zajęcia stano w.- ka ianu ro­
botników godnego, robotnicy czesko‘ 
wiańscy uznają za potrzebne tworzeni 
w całym kraju stowarzyszenia robol. ików.

Ustawa o landwerze otrzymała sanację 
cesarską, i ma być ogłoszoną w tych 
dniach.

W sejmie węgierskim toczy się jeszcze 
dyskusja adresowa; podaliśmy dzisiaj prze­
mówienia przywódzcy skrajnej lewicy Si- 
monyego i serba Miletica.

W sejmie północno-niemieckim w dy­
skusji nad nowemi projektami podatko- 
wemi, na nic się nie przydała wymowa 
hr. Bismarka. Sejm odmówił żądaniu, aby 
projekta te odesłać do koeusji. Opozycja 
odniosła zwycięztwo. Hr. Bismark groził 
złożeniem teki w razie nie przyjęcia pro­
jektów. Drugie czytanie przedłożonych pro­
jektów o podatku na piwo i giełdowym  
nastąpi za osiem dni.

Rezultat wyborów w Bawarji 
znany. Stronnictwo klerykalne, a wię ann 
pruskie odniosło zupełne zwycięztwo i b-1 
dzie miało większość w sejmie.

Wczoraj wieczorem zamknięte zost? 
urny wyborcze we Francji.

W Anglji przy sposobności trzecie 
czytania ustawy o kościele irlandzki 
która wkrótce ma nastąpić, spodziewaj 
się jeszcze gorącej walki. Członkowie ko 
serwatywni otrzymali okólnik, wzywają 
ich aby wszyscy stawili się w izbie 
dzień trzeciego odczytu, t. j. 30 b. m.

W Rzyra i« -  \ibjśczóno '^^cę& — 
skompromitowanym z d. 22 październi 
1867 przy Perta San Pavlo. Dwóch ska- 
nycn zostało na dożywotne więzienie, in 
na galery. Wyrok przedłożony będzie Oj 
cu św. .

Ostatnie telegramy „Rrąju.“
Wiedfifi, 25 maja. Neue fr . Press 

donosi, że potwierdza się wiadomo.' " 
iż baron Prokesch-Osten, internuncjus 
austrjacki w Konstantynopolu porzuć 
zawód dyplomatyczny. Minister finaesó 
państwa bar. Becke ma byd mianowa 
ny na jego miejsce, ministrem zaś fiua 
sów państwa ma być mianowany węgi

Paryż 25 maja. Według urzęd 
wiadomości o wyborach, otrzymali 
sów : Gambetta 21,7,34, Raspail 14,t 
Garnier-Pages 14,133 , Ferry 12,91 
Cochin 12,470, Favre 12,028, Roch 
fort 10,033, Simon 30,305, Pelleta 
23,410, Bancel 20,700, przeciw Oil 
vierowi, który otrzymał tylko 11,i 
głosów, Picard 24,400. Znane do 
wybory na prowincji wypadły korzys 
nie dla rządu. W  Lugdunie Bance! 
trzymał 16,953 głosy. Thiers 
w Lille i Poitiers.

Liworno, 24 maja. Dziś wieczór 
austrjacki wielki szambelan hr. Fol 
de Crenneville, austrjacki państwo 
minister finansów bar. Becke i kon 
jenerał ny austrjacki w Liworno d’ 
ghirami - Fei zostali napadnięci 
dwóch nieznajomych. Hr. Creniic 
został uderzony w twarz, a p 
ghirami zabity pchnięciem sztyletu

Kursa. W i e d e ń  25 maja, godz. 2 
5% zjednoczony dług państwa 61.60. 
zjdu. dług państwa w srebrze 69 55 Lo 
dyn r24 .60 .-S reb ro l2I.75 . Dukat 5. .Ó1 
Akcje-kred. 285 10— Lombardy 235.40. 
Losy z I860 r. 100-— .— Losy z 18i 
124.30.— Akcje franko-austr.l 18.50.— 
poleony 9.94—. Akcje kol. galic. Kar.
220.—. —  Akcje kolei Lwbw. - Czerni 
185.25. — Akcje kolei połudn.wscb u 
153.75. — Akcje Banku 741. —  Ak 
banku zjedn. (Vereinsbank) 116.50 
cje banku jen. 72.75. ~  Renta'w sr 
69.60. —  Bank obrotu —.— J Tra . w 

• (Usposobienie giełdy: lepsze

Redaktor odpowiedzialny:
Stanisław  Słuzewsł i ,

Sprostow anie: W numerze w 
szym, str. 1, łam 6, wiersz przedr 
artykułu o L i ś c i e  o t w a r t y m  zami 

ś w i e c i ć  ma być o ś m i e s z y ć ,  str. 
am 2 , wiersz 8 ‘ od góry, ma być gr 

s n o ś ć  zamiast g o ś c i n n o ś ć .

Do dzisiejszego numeru doł 
czają się listy zwrotne.



TCRAJ : L o d y  2 6  m a ja  1 8 6 9 .

Wiadomości urzędowe.
L ic y ta c y e .

—  Sąd pow. w Mikołajowie sprzedaje 
w d. 26 Lipca b. r- realność włościańską 
w Rudnikach (obw. Stryjskim) pod L. 62 
położoną na sumę 215 złr. oszacowaną.

Zawezwania.
Lwowski Sąd kraj. jako handlowy za­

wiadamia Ignacego Herzoka i M. Arnolda 
o pozwie domu handlowego Gitton Filo  
et Thoraitter w Paryżu o summę 3008  
franków, kur. dr. Pomianowski adw.— Zast 
adw. dr. Skałkowski.

— Sąd del. miejski w Neubau wzywa 
do spadku po Teodorze Kaczanowskim, 
robotniku brązowniczym, tamże w d. 1 0  
Lutego 1867 r. zmarłym. Kur. adw. dr 
W itz., zast. dr. Ehrlich.

Zawiadomienia.
Sąd kraj. Lwowski zawiadamia Antoni­

nę z Stawickich Gurmańską, że w sprawie
0 wykreślenie prenotowane summy 1500 
fl. na dobrach Sokół, wyznaczył kur. dr 
Starszewskiego adw.— 2ast- adw. dr. Skwar- 
czyńskiego.

Tenże sąd zawiadamia Katarzynę z Szaj- 
nowskich v. Szaynoków i W icentego K wiat­
kowskiego tudzież ich wierzycieli, ażeby 
w trzech dniach wykazali prawo prfóota- 
cyi sumrn: 172 i 136 dukatów na dobrach 
Sadkuwa góra; w przeciwoyjj razie su m m y  
te ze stanu biernego Wykreślone zostaną 
Kur. miau. adw. dr. śem dski.

—  Sąd obw. i^ io  handlowy w Stanisła­
wowie zawiadamia Michała Moszaro o na­
kazie zapł?5enia summy weslowśj 1 0 0  —
1 100 :fr. w. a. Kur. adw. dr. Dwernicki 
tf-Tc.'adw. dr. Rosenberg.

Inserafy.
SPROSTOWANIE

S p r o sto w a n ia  p  E d w a r d a  S teh lik a .
Wzmianka o wielkim  ołtarzu w koście­

le XX. Franciszkanów, jaką zrobiłem  
w opisie Krakowa, spowodowała P. E 
Stehlika majstra kamieniarskiego do na­
pisania w Nrze 96 „C zasu,“ artykułu, 
w którym wymieniając wszystkie swoje 
dzieła dla rzeczonego kościoła zrobione, 
aż do umieszczenia dzwonka przy drzwiach 
zakrystyi, wdaje się  zarazem w krytykę 

'm ego pisma, w rzecz obcą jego zawodowi, 
na którą też nie m yślę dawać odpowiedzi. 
Że styl attycki pomiędzy greckiemi styla- 

i mi nie znany P. Stehlikowi, niech sobie 
Isam winę przypisze, że tak mało się poz- 
fnaniem stylów zajmował, a pierwszy lep- 
|szy  majster murarski objaśnić mu może. 

co się rozumie przez drzwi attyckie, okna 
[attyckie, podstawy attyckie u słupów i t . p. 
Iw stylu attyckim robione części budowli. 
[N ie moja również wina, ani się tern P. 

stehlik obrażać nie powinien, że się ołtarz 
^ego nie tylko mnie, ale i znawcom podo- 

Btg'-odmawiam, mu.Wcale 
Oryginalności, a szczęgólmćj pod względem  

J ta  tuetek, zapewne według natury, z ży- 
*wych osób modelowanych, oraz innych 
ozdób z gipsu dla lekkości porobionych.

Przyznaję wreszcie prostą pomyłkę w mem 
piśmie, że w c^nych wymiarach kościoła  

cłjarza N. P. Maryi, zamiast łokci, stopy 
j i ę  umieściło (chociaż w dalszym ciągu 
wymiaru tegoż ołtarza łokcie są położone, 
co zapewnie P. Stehlik przeoczył). Lecz 
z tego nie można wnosić, abym m iał być 
7  r ’vm pisarzem, niż P. Stehlik znawcą 
pr poi eyj budowniczych. —  Skończyłem.

Franciszek Mikulski. 
Kraków w Maju 1869 r.

S

Tooth-Ache-Drops.
K ro p le  u śm ie r z a ją c e  n a jg w a łto w n ie jsz y  b ó l zę b ó w

p ro fesso ra  W u n d ra in , 249(2-4)t.
są do nabycia w Krakowie w aptece W i k t o r a  R e d y k  a.  

J e d n a  fla szeczk a  o r y g in a ln a  k o sz tu je  6 0  c e n tó w  w a l. au st.

i m O strzeg a  s ię  p rze d  fa łs z o w a n ie m -!! i

C. k. uprz. świeżo ulepszona pierwsza
p o w szec h n ie

w Ameryce i Anglii patentowana

u lu b ion a

woda anaterynowa do ust
Dra T. G. Popp,

Dentysty prakt. i  w łaściciela  przywileju w W iedniu, Stadt, Bognergasse, 2.

T a woda do ust, prze* prześwietny fakultet medyczny wiedeński aprobowana i we wła- 
snój fabryce 20 -letnićj wypróbowana, skuteczną jes t szczególniej przeciw wszelkiej nieprzyje-
muój woni z ust w razie zaniedbania czyszczenia tak  sztucznych jak  otóż dziurawych zębów i
korzeni, tudzież na  usunięcie odoru tytuniowego, jes t ona jedynym  nieprzewyższonym od ża­
dnego środka na słabe łatwo krwawiące się, chronicznie zapalne dziąsła, skorbut, szczególniej 
dla żeglarzy, na  reumatyczne i gośdcowe bóle zębów, przeciw wietrzeniu i znikaniu dziąseł 
szczególniśj w dojrzalszym wieku, kiedy wrażliwość właściwa temu wiekowi na zmiany powie­
trza powstaje. Środek ten czyści w ogóle zęby, jakotóż skutecznie zapobiega gniciu dziąseł, 
nieocenione oddaje przysługi posiadającym zęby słabo osadzone, na co tak zwykle wielu skro­
fulicznych cierpi; wzmacnia dziąsła i działa na  przyleganie mocniejsze onycbźe do zębów; ma 
dopuszcza bolu, kiedy zęby są niezdrowe, zapobiega formowaniu się kamienia osadowego; ustom 
nadaje świeżość i ochładza je, sprowadza sm ak czysty rozpuszczając namuł i usuwając go zu­
pełnie, dla tego działa dobrze na zmysł smaku.

Flakon kosztuje 1 złr, 40 ct. w. a . — Opakowanie na  pocztę 20 ct.

Roślinny proszek do zębów. goż użycie tak  f  iż nietylko oswobadza 
od nieznośnego osadu na zębach, ale ulepsza oraz emalię i białość zębów z dniem każdym 
więcój. — Kosztuje pudełko 73 cent. w. a.

Pasta do zębów anaterynowa. najlepszych środków do czyszczenia
zębów, nie zawiera bowiem zdrowiu szkodliwych pierwiastków; części jć j składowe mineralne 
działają ulepszająco na emalię nie szkodząc zębom, odświeża emalię i czyści dziąsła; w skutek 
przymięszania olejków eterycznych; zęby od tśj pasty bieleją i czyściejsze bywają coraz zna- 
czniój. — Szczególnićj zalecać ją  należy podróżującym morzem lub lądem, nie może się bowiem 
rozlać, ani się tśż  psuje codziennóm użyciem. — Kosztuje słoik 1 złr. 22 cent.
D U m U n  J -  _ . L ż . . .  Plomba ta jest z proszku i p łynu ; użytą bywa do wy-
i l O m D a  CIO Z ę D O W . pełnienia próżnych trupieszejących zębów, w celu przy­
prowadzenia takowych do pierwotnćj formy i zapobieżenia dalszemu szerzeniu się gnicia, w sku­
tek czego zapobiega się oraz następnemu namułowi pozostałości potraw, jakotóż śliny i innych 
płynów i dalszemu osłabieniu szczęki dosięgającemu nerwów zębowych, co ból zębów sprowa­
dza.   Pudełko kosztuje 2 złr. 10 cent. w. a.

SKŁADY tych artykułów z powodu ich przedniośei wszędzie znajdujących słuszne i za­
służone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcaryi, Turcyi, Anglii, Ameryce. H olandji, we W ło ­
szech, w Bosyi, wschodnich i zachodnich Indyach, prawdziwych i świeżych;

Krakowie u  pp . Góreckiego, J . Jahna , L .  F ein tucha , J .  
Siedleckiego aptekarzy. We Lwowie jo  aptece dra

M O Ż N A  N A B Y Ć :
B a rtla  i  E .  Stockm ara, W . B ed yka  i -----------------------   .  — ,
chemii Tyt. Zarzyckiego, ap t pp . M ikolascha, A . B erhnera , E hrenberga i  Zyg . B uckera, 
pp K le in a  wdowa, B o n if. S tillera, w Bełzie u  p . H rym ak, w Białej u p . K n a u s , w  Bielsku 
u  p . aptek. S tańko, w Bóbrce u  p  apt. C zarnik, w Bochrłi u  pp. C. So lik  i  N iedzielskiego, 
w Brodach w p p . apt. F r . Gomulińskiego, w Brzeźanach u  pp . Zrninkoivskiego apt. i B . r a -  
denhechta, w Buczaczu u p . K ercla, w Czerniowcach u  p p . J . B in tzin g era , A lth a  syn a  apt., 
Bóżańskiego i  Schnircha, w Dolinie u p .  apt. T raunfelner i  u  p . J . Schulza  kasjera m., w 
Dobromilu u  p . ap t A . Grotowskiego, w Drohobyczu u  p . Bosenheim  i  u  p . Kleczkowskiego, 
w Dynowie u  p. M . Konieckiego, w Frysztaku u  p . N . Lose, w Grzybowie u  p.  M uszyńskie­
go, w Jawurowie u  p . a p t L .  Lachow icza, w Jarosławiu u p .  apt. B ogusza, w Jazłow cu^w ^. 
apt. J . E . W ilczka , w Kołomyi u  p  B óżańskiego i  p . S idorow icza a p t.,’ w Krośnie u  p . A . 
K rzyszto forskiego , w Krynicy u  p . M . N itf ib it t .  aptek., w Kimpolungu u  p . B . Sommer, w 
Lutowiskach u  p . Konieckiego, w Lipniku u p  apt. Sommerfeld, w Monasterzyskach «  p . 
LipschiitZ, w Nowym Sączu u  piani Kosterkiew iczow ej wdw, w Nowym Targu u p  K  L a u r , 
w Przemyślu u  p . G aideczka  i syna, p  M achalskiego i  Kozłowskiego, w Przeworsku u  p . 
apt. W . Janiszew skiego, w Radowcach u  p p . B  Teichm ann i F . Z in k a  apt., w Rawie u p .  
Jana D iste l a p t ,  w Rozwadowie u  p  M areckiego, W Rzeszowie u p  B .  J S c h e i t e r  syna, 
w Samborze U p  Kfi-egseisen apt., w Sanoku u  p n i Jaklieza  w dow y i  p . t t .  B u rta , W S ta ­
nisławowie u  p p  apt. 'Siechera, A . B e ilt  i  p . Kopacza, w Stryju u  p. apt. Kornbergera i  p . 
J  D  N usenbla tt et C o m p , w Suczawie u  p  K oleza t a p t., w Serecie u  p . J . Somer i  p  d . 
D em pniak, w Tarnowie u  p  W . T. A . W ielogorskiego i  H eim  K oy, w Tarnopole< u  pp . W. 
Stachiewicza, L .  K a rm in  i  A . M oraw etz, w Turce u  p . A . C zyrm anskiego, w Wadowicach 
u  p  F  F o ltin ,  w Zaleszczykach u  p .  Kodrębskiego, w Złoczowie u  p . U. h  adenheent, w 
Żółkwi u  p . K rzyżanow skiego, w Chrzanowie u  p . apt. B . Sporyszu , w Polskiśj Ostrowie u  
p  apt. C. W ebera. 250(1-S)T.

Podpisany nakładca ma zaszczyt do pnblicznśj podać wiadomości, 
że dzieło pod tytułem:

1863 —1869 r.
Dalszy niejako ciąg „C zarnśj K s ię g i‘“

z powodu o p ó ź n i o n e j  n a d s y ł k i  p a p i e r u ,  (który zamiast 
w jednej, w dwóch nadesłano partjach) — opuści prasę najdalćj na dniu 
10 czerwca b. r., poczćm niezwłocznie zostanie rozesłane Szanownym pp.

Prenumeratorom.

Prenumeratę w kwocie 2 złr. w. a. przyjmują do dnia 10 czerwca 
b. r . , a m ianowicie: na W. 'Ks. Poznańskie, księgarnia p. Zupańskiego 
w Poznaniu, na Kraków zaś i Galicję „ A d m i n i s t r a c j a  M A rpJtt , 
wszystkie krajowe księgarnie i podpisany nakładca, u którego jedynie 
główny skład pom ienionego znajduje się dzieła.

J. Siedlecki
262(4-6)T. Ulica Florjańska N. 337.

1 Si c ią g n ie ń
c o ro c z n ie . W dniu 1 czerwca 186 Głów n. wygrana

2 3 0 ,0 0 0  fl w . a.

odbędzie się

wielkie losowanie c. k. austr. pożyczki państwowej
z  r o k u  1 8 6 4 .

Następujące wygrane zostaną wylosowane;
* & 0 ,0 0 »  fl., 2 2 0 , 0 0 0  fi , t O O  O O I! ii, 1 5 0 , 0 0 0  fl., 5 0 , 0 0 0  fl., 3 5 , 0 0 0  fl., 

* « 0 0 0  fl., 1 5 , 0 0 0  fl., 1 0 , 0 0 0  fl., 5 , 0 0 0  fl. & &. — Najmniejsza lO O  fl. wygrana.

P raw n ie  o s te m p lo w a n e  b i le ty  u d z ia ło w e
' ważne tak długo, dokąd każdy z nich nie wygra jednćj dwudziestćj części 

summy 2 5 0 ,0 0 0  fl. aż do 1 6 0  fl., (każdy bowiem bilet wygrać musi.) 
Dostać można za przesłaniem należytości lub przekazem pocztowym  

p o  9  fl. z a  s z t u k ę ,  z a  9  s z t u k  9 0  fl. , 9 0  s z t u k  1&& f l  
K otlischild et Comp. P o stg a sse  N r 1 4  W ie d eń.

214 2 H F ” Umocowani do rozsprzedaiy  będą postanowieni, (7 -8)T.

Przy zbliżającój się porze budow ania, podpisany poleca 

PP. Właścicielom i Budowniczym
swój komisowy skład

w całych i półbeczkach, oraz w całych ładunkach wf jonowych  
p o  c e n ie  fa b ry czn ćj. |

Podpisany również zwraca uwagę na swój skład 1

g i p s u ,  V
tektur ogniotrwałych do pokrywania dachów 

a nadto oMć pokojow y cli
w najgustowniejszych deseniach i po bardzo tanich cenach.

m u n s i . m  c a r o .  ) «
Kraków ulica Grodzka Nr. 103 w kamienicy p, MacioBka.

Dzierżawa.
T uż pod miastem Bieczem położony  

folwdrk Z aław ie, wraz z folwarkam i: 
Grod|zkie i Gawrony jest do wydzier­
żaw ienia od Igo  Lipca b. r. Mający 
chęć wzięcia tej dzierżawy zechce się 
zgłosić przed Igo  Czerwca b. r. do 
podpisanego plenipotenta z B ieczu, —  
późnićj zaś celem obejrzenia majątku  
i poYfzięcia bliższćj informacji do R ząd­
cy m iejscow ego m ieszkającego w W ój­
towy. 278(1-3)

A n ton i S k rzyszow slU
plenip'otent JW. Pana Wilhelma hrabiego

Siemieńskiegó.
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J F i i o i o y
sposobiący się do egzaminu na nauczyciela ! 
gimnazyalnego, poszukuje odpowiednićj po­
sady w domu obywatelskim w Galicji ua 
prowincji lub też w większśm .mieście, ja­
ko nauczyciel, od Igo Lipca. — Bliższą 
wiadomość zasięgnąć można w administra­
cji „Kraju“ (243)

Jest do sprzedania w K rólestw ie Pol- 
skiein w ieś (z kościołem )

K A L I N A  W I E L K A
o m ilę od m iasta M iechowa odległa, 
obejmująca obszaru dworskiego w łók  
30 , z lasem i gruntami w glebie pszen- 
nćj. —  Posiada budynki murowane, 
gorzelnią, ogrody i rzekę pod korzyst* 
nemi warunkami w szacunku rubli ty ­
siąc za w łókę. —  Bliższa wiadomość 
u w łaściciela w Kalinie W ielkiej przez
Miechów. — 273 (1-2) T.

Promesy Losów z roku 1864 S S U f r T
J. C. SothenawW ied

s p r z e d a je  p o  3 z łr .  50 k r . w ra z  ze  s tę p le m  u t r z y m u ją c a . t r a  
246(4-4)T. A n to n in a  B re d

ile odbędzie się dnia lg  
[staw ione przez b an k ier!

I
ę p rz y  u lic y  F lo r ja ń s k iś j  
w Krakowie.

Dom komisowy i spedycyjny
S. Zawadzkiego

w Krakowie, nlica W iślna Nr. 174/269, 
otrzymał do sprzedaży znaczną partyę to­
warów modnych z Filji Banku Obrotowego

po cenach następnych:
Muszliny franc druk. łok zamiast 75 c 
Żaknoty dtto „ „  50
Czerkasy szaraczkowe „ 60
Korty wyrobu angiel. grube „ fl. 3 —
Szale długie weł tkane dam. „ fl. 23-36 —

dtto „ lama damsk. „ 1 6 --------
Chustki Himalaya dtto „ 20 — -•

dtto lama dtto „  6 -----

po 45
u 30
łł 40

„A 2—
15-22 —
10 - —

12 - -
4 — —

Zarazem poleca płótna webowe, kopowe 
i inne gatunki, Dymki niciane, Perkale 
białe w różnych gatunkach, Drylichy na 
materace i t. p. 232(6-6)T.

Zaszczytnie łej Galicyi 
ianista

znany

Wacław .lirsak
życzy sobie przyjąć obowiązki nau­
czyciela gry na fortepianie w domu 
obywatelskim w Galicyi. —  Zgłosze­
nia należy adresować: an Wenzel 
Jirsak in Prag — Fleischergasse Nr. 
1384. II- 3. SlOCk. 275(1-6) T.

Folwark
w dawnym obwodzie Jasielskim, w dobrćj 
glebie położony, pół mili od drogi bitćj, 
a 4 mile od stacji kolei żelaznćj oddalony, 
obejmujący 170 morg □ ,  z których poło­
wa ornego —- z budynkami i propinacją 
jest z wolnćj ręki do sprzedania.

Bliższych szczegółów udzieli X R. po­
ste restante Rzeszów. 370(3-3)

Z Rill W ,
których ciągnienie odbędzie się d. 1  c z e r w c a  1 8 6 9  r :

sprzedaje
po 3 fl. 50 kr. w raz ze stęp lem

Jan Bartl w Krakowie.276(2-5)

Nakładem Wydawnictwa dzieł

W ładysława Jaw orsk iego  w Krakowie j
wyszły następujące nowe dzieła, 

których dostać można we wszystkich  
księgarniach(, a głów nie we Lw ow ie  

w księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego:
Kazania niedzielne, świętaIne i majowe 

ks. Wład.  W i e r c i s z e w s k i e g o ,  ka­
znodziei katedry krakowskićj. Dwa tomy. 
Cena złr. 4.

Wzorowy kapłan, czyli: Uwagi nad obo­
wiązkami i cnotami kapłańskiemi, opar­
te na słowach Pisma św., Soborów i 
Ojców kościoła, przez ks. H. Du b o i s .  
Cena złr. 3.

Szanownych Prenumeratorów na 
przedruk dzieła: P o stilli w ięk szej, ks. 
J a k ó b a  Wu j k a  zawiadamia się, iż do­
tychczas wyszło 25 zeszytów (1248 stron.), 
Prenumerata na całe dzieło wynosi złr. 15 
i przyjmuje się tylko do Igo lipca r. b .— 
późniśj na złr. 20  zostanie podwyższoną.^

W  powyższćj księgarni jeo t jeszcze kilka 
egz. „ E n c y k lo p e i ly i  p o w s z e c h n e j"  w 28 toś
mach po zlr. 08 . — do nabycia.

Z powodu zbliżających się POPISÓW 
SZKOLNYCH, przesyła się b e z p ł a t n i e  
f ranco  katalog książek ozdobnie opra- 

'wnych na nagrody .  2 4 7 (2 -2 )

W handlu galanteryjnym

eona Fe in tucha

K u r s e r w e n 1 ę d z y.
Ostatni kurs

^  K raków  25 maja
ŹfjiLij^ płacę
złr. wal. h. P apiery  zagraniczne:

1 P apiery  krajow e . Listy zast. poi. z kap. I emis. 
„ „ „ „ 11 emis

R enta ....................................... 61 4 — i 60} „ likwidacyjne z kup..
„  w srebrze .................. 6 9 } - : 69 - Kolej warsz -wied............. ..

„osy pożycz. 1 r- 1854 .. ____ 1 — — „ warsz -bydg ............
' „  „ „  I8 6 0 .. 100} — 1100 10 Ros. pr. z r. 1864..............

„ „ i, 1864.. 125 — 124 - .  b z r. 1866..............
Galie, obligacja indem n... 7 2 ) - 72 10 W a lu ty :

„ listy zast.................... — — Srebro ....................................
„  „ „  ban. hypot. — — D u k a ty ................ .................
Obligi p ierw szeństw a: Sapoleondory.......................

[Kolei połudn. 3%  (LombJ 
i „ K ar.L udw ika 5%  . .

113 25 112 50 Im p eria ły .............................
100 — 99 25 Courant p rusk i................

I n n  n IIem is 94 — 93 - Rosyjsk. ruble pap.............
1 „ Czerniow. I5®/0 . . . . 79 75 78 75 W iedeń 24 maja

1867......... 88 50 87 75 5%  Łączny dług państwa
I ), „  1868......... 85 — 84 20 5%  Pcjżyczka srebrem . . .
r A kcje  przem ysł, i bank. w wal. a n str .................. ..
[L om bardy............................. 235 90 235 70 5% Oblig. indemn. Galic. .
[Akcje kol. K. Lud. galic,. 219} — 219) 5%  „ „ Buków.
|  „  kol. czerniow.. . . . . . 186} - 186) — 7% Pożycz, głodowa galic.
L „ kol. R udolfa............ 161) — 160}- A kc je :Banku nar. za szt'.
[ „ kol. siedmiogr, . . . 162 — 1 6 1 ) - Zakładu kredyt, za 200 złr.

„ kol. półn.-wsch___ 1 5 4 ) - 153 J — Kolei F e rd y n an d a ..............
l „ banku naród............ 744 - 741 - „ rzędowej fr.-austr.. .
|  „  Aakł. k re d y t. ......... — — — — „ południow ej..............
1 „ Anglo-Hungaria . . . — — _  — „ Cesarz. Elżbiety . . .
1 „ Zakł. kredyt, węg. 

„ banku dla obrotu. 134 - 133 -
„  Galic. Kar. Ludwika 
„  Lwow.-Czerń.-Jassy

„  handl. ogóln ------- — — „ księcia R udolfa___
|  „ „  k rak o w sk i.. — _ __ — L is ty  zastawne:
iLosy kredytowe.................. 167 - 166 - 5 ' / , Banku naród. naM .K .

Ostatni kurs 
żądajfj płacę
złr. wal. a.
88) — 
86;—  
74) — 
73 - 
72 -  

172 -
170 —

122  — 
5 90 
9 90 

10 10 
181}— 
157 -

62 — 
69 85 
69 85 
72 50 
72 50 

101 
744 — 
286 80 
2370— 
372 — 
237 90 
187 Sb 
219 50 
186 75 
161 25

100 40

8 7 } -  
85) — 
73} — 
72 -
71 - 

171 -  
169 —

121 -

5 80 
9 80 

10 
180)- 
156 -

61 90 
69 76 
69 76
72 20 
72 -

100 50 
742 -  
286 60 
2365- 
371 -  
237 70 
186 75 
218 75 
186 25 
160 75

99 80

5% Banku naród, na W. A. 
4%  Galie. Towar*, kredyt 
rt°/0 „ Banku Hypot..
ć c/o » Banku WTośc..
5 )%  W ęgierskie..................
5%  Bcden kredit aii6tr. . .

Obligi pierw szeństw a: 
5%  kolei Cesarz. Llziiietj

na 100 złr. M. K ___
5%  kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrzej 
5*/, kol. Ces. Elz.em . z 1862 
5°/, „ aust.-fran. rzędowej 

po 600 fr. sztuka 
, „  „  femis. 1867
, połudn. na 500 fr.. 
, „ Bony
(spłać, w 1875—76). 

, Ferd. za lOOzłr.M.K. 
, „  W. A.

- „ „ .. <>r. płat.)
5%  srebr. gal. K ar.L ud . na 

300 złr. . .  
„  2 em iss ja .

5%  sr. Lw.-Czer.na-SOOzłr. 
Czern.-Suczawa „

„ Buczawa.-Jassy „
5%  sr. księcia Rudolfa . . .  

Losy:
Pożycjtk. z r. 1839 . . . . . . .
4*/, ,„ z r .  1854na250złr
5%  ,> z r . 1860 na 500 złr.

5%
5%
6 ‘A

5%
5%
5%

Ostatni kurs
zędi-jęi płacę 
złr. wal. a.
95 20 95 — a % Poż. zr. 1860 na 100 złr.

78 50 „ z r. 1864na lOOzlr.
91 25 91 - Com o-Rentowe.....................
93 — 92 50 Kredytowe.............................
92 50 92 - Żeglugi na D u n a ju ...........

108 25 108 - Miasta T ryestu .....................
B u d y ................................
Stanisławowa po 20 fl. w. a .

102 50 102 - S a lm ........................... ...........
P a l ły .................. ....................

90 50 90 25 Clary ....................................
89 50 89 -- St. Genois ...........................

W indischgrStz.....................
134 - 133 50 W aldstein .............................
132 50 132 - Keglewicz.............................
113 - 112 76 R udolfa..................................

W exle:
235 50 234 50 4%  Berlin za 100 ta la r . . .

96 — 95 50 Augsburg za 100 fl. pł. Niem
92 - 91 50 3} % Frankf. n/M za 100 fl.

107 - 106 50 połudn. niem...........
3%  Londyn za 10 f. sz t..

99 75 99 60 i} % Paryż za 100 frank.
93 70 93 30 6 ) % Petersburg za 100 rubli
79 25 79 - M onety:
88  60 88  - Dukaty w a ż n e .....................
84 70 84 40 20-frańk. s z tu k i..................
90 25 89 76 Rosyjskie im p e r ja ły .........

Talar zw iązkow y................
248 — 247 — Srebro1.............. ......................

93 25 92 75 L w ów  22 m;ija.
100 60 100 40 Kolei galic. K ar. L udw . .

Ostatni kurs 
żędaję płacę
złr. wal. a.

103 75 
124 -  
24 — 

167 75 
97 50

38 50 
28 50 
43 — 
34 60 
38 -  
33 60 
23 — 
26 -  
15 — 
15 50

102 80

102 85 
124 35 
49 35

103 25 
123 50
23 50 

167 25
97 -  

130 — 
37 50 
27 5C 
42 50 
34 
37 60 
33 
22 50
24 50
14 50
15 -

102 60

102 65 
124 25 
49 36

5 86  5 33
9 92' 9 91

121 75 

218 50

121 50 

217 50

Kolei Lwow.- Czer.-Jasey . 
Banku hyp.gal. z wyp. 40%  

„ „  bez kup. . .
Obligi indemn. gal..............
Dukat holend........................
Dukat ces..............................
Napoleon d’o r .......................
Rółimperjał ros....................
Rubel srebr............................
Talar p ru sk i.........................
Srebro  ......................... ..

W a r s z a w a  22  maja. 
P a p iery :

Obligi Skarbu za 100 rs.
(op. kuponu) ..............

L isty zast. III Okr. serji 1
za 100 rs .. .  ..............

L. zas. III. O. ser.2 za 100 rs
Listy likw idacyjne..............
Półimperjały rosyjskie . . .  
Ros. pożycz, prein. z r ,  1864 

„ i „ „ z r. 1866
5%  listy zastawne rosyjs.. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk 

dróg żel. rs. 1 2 5 . . . .  
Akcje dr.żel. warsz.-wi'ed.. 

„ „  warsz.-bydg..
„ „ warsz.-teresp.

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz 

k>ój rs. 1 0 0 ...............

Ostatni kurs
żądają) płacę
złr. wal. a.

186 60 185 50
84 60 83 75
91 50 91 -
72 80 72 35

5 82 5 72
5 87 5 80
9 94 9 83

10 6 9 93
1 91 1 86

122 — 121 —

Rs. k. Rs. k

87 17 86  67
84 34 84
72 43 72 10

1-73 — _ . __

169 50 168 50

.. _

Geny zboża.
a-U © Loco Termin

w £5 
« £ żą ­ p lą ­ żą ­ p ła­

a  -S'c6
%

dają cą ! dają cą

K raków . Z a  korzec Z ł. w. a

Pszenica czer. korzec 85 8 90 8 6 0
„ b iała B 85 9.25 8  90

Żyto . . . . n 80 6.40 6.30
Jęczm ień . . V 70 6 — 6.25
Cwies . . . n 50 4.30 4.10
T a ta rk a  . . 7) 75 6 — 5-25
K ukurydza n 85 — — -------
Proso . . . n 85 5 80 5'30
Groch . . n 90 _  — -------
F aso la  . . ■ n 90 7 - 6.25
B obik . . V 90 8 50 8—
W yka . ■ . n 90 6 50 6  —
R zepak zim. . » 75 7 - 6 50
R zepik „ . n — ------- — -7

„ letni . T) — _____ —  —
Siemię lniane V 75 _____ — —
Koniczyna b iała n 90 48 " 40 -

„ czer. T 90 42 — 3 6 -
Tymotka. T) 65 13 - 12- 1

■Spirytus (80 Trallesa). 
„ (90 Trallesa) . .  . I 1

------ za wiadro

może znaleść umieszczenie

punkty k$mt za m ie jsco w y
Tał lw y  musi posiadać dobre świadectwa 

szkolne z szkół realnych lub niższego  
gimnazium. 248(6-6)

£M Mi WJ Mi A  tit IXMA
w K i a k o w i e  '

obejmujęca 2 m aszyn — 3 prasy — mnitfij więcój 
30 cent. pisma do użycia w pięciu językach,

jest do wydzierżawienia
Bliższa wiadomość w narodowśj księgarni 

w Rrakowie. "67(7)

Ręajność z ogrodl
(na przedmieściu w pobliżu zamku królew s|

kilkanaście m org. g ru n tu  obejmi
zr stósow neni zabudowania!

jest i3 l(ą

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w księgarni Cze

Pociągi osobowe na kolejach żelazny 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
dżinie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 po poł-1 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o god 
rano, — do L w o w a  o g. 10 min. 30 rtc
8  m. 30  wieczór, — do W i e l i c z k i  11 r i

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 16 r j
8  m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 pr 
południem; 2 m. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 51 po pl  
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 10 ra n i

5 min. 20 w ieczó r,— do C z e r n i o w i e c f  
g. 10 rano; 10  wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wieczóil 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południtl 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m. 26 ran<|

6 m. 30 wieczór.

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m. 46 ranol

7 m. 46 w ie c z ó r ,- .  z W r o c ł a w i a  o g. 91 
ta. 46 rano , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y , !  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 5 min. 21 t 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 2 m.  61 po po- '  
łddniu; 6 m. U  r a n o , — z W i e l i c z k i  o g.
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 popoł- 
P o  L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano; 8 

m. 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o g, O 
rano; 6 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m 17 ran 0 ;
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 rano; mir l  
14 wieczór.

Właściciele:-Adam Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czar liński — Stanisław Czarnecki. W drukami Karola Budweiser*.


